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Ponad 2 
robotników i pracowników 
Jedno§ć-

manifestowało 

jedno ' 

w dniu 1 Maja w Łodzi 
-jedność! 
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Jedn~ partia klasy robotnicze) Jedna organizacja -młodzieży pracujące) w Służb1e PJłste 
oto hasla. UJ i6Uię którqch de111onstrou;ala Czerwona l:.ódź 

Od strony ulicy Stalina bucha w Plotrkow 
ską "Warszawianka". Tłum zakołysał się. Ml 
UcJancl z trudem powstrzymują napór cieka­
wych. Idą. Olbrzymi transparent na całą 
szerokość ulicy otwiera pochód. Za transpa­
rentem las s;Etandarów. Czerwono-białe 
ZWl\-lu, czerwone TURu, 'zielone sztandary 
„Wici'' - splątane ze sobą. Po bratersku Idą 
ramię w ramię, cl z fabryk I cl od pługa, mło 
dzł chłopi w sukmanach, młodzi robotnicy w 
fabrycznych bluzach. 

Nagi~ .„ przerwa. I potem kroczy dumnie 
chol'lłż:v ze adamlarem Uniwersytetu Łódz­
kiego. Za sztandarem Senat - luminarze na­
uki 1 myśli. Za nimi pł:vnie nieprzerwany 
atmmlell młodzieły - Uniwersytet - Poll­
teehnlka - sztandary orianlzacyJne splątane 
w brałenldm wtłcfska. Nad Piotrkows~ bu­
czy 1kandcwany okrzyk - „Jedn~I Jedność! 

Jedność!" - to młodzleł demonstruje swe 
zbratani„ 

Za szkołami w:viszymł - rimnazJa I t!cea 
łódzkie. Odziały haroentwa krocą „w prze­
platankę", Rarcerze-marynane. Dłude ko­
lumny 11csnlów nk61 awotłowych, wlr6d nich 
powlewa ~dumnie szi•ndar bratniej Jurosła­
wU - to młodzleł bratnte10 narodu klzłał­
~ca 1łę w Polsce. A potem znów gimnazja 
przemysłowe - to eł młodzi chłopcy I dzlew­
czt:ta z fabryk łódzkich, którzy po ciężkiej fa­
brycznej pracy uczą się, kszb.łclł I doskona­
lił A potem znów kluby, sportowe, wyćwf­
cr.one, k'trne, 111 bokserskimi rękawicami na 
ramionach z włfłcznlaml w ręku, pllkan:e, lek 
koatlecł Któraś z rzędu kolumna ZWMow­
c4w niesie olbrzymi portret Prezydenta Bie­
ru~. Suną traktory ZWMowe. 

Ce chwila biją w ulicę Hiwy okrzyków I 
I salwy śmiechu. oto kroczy na potężnym 

· ł!'iłca.eb11 „zły duch Blzonłł" - pohvomy Hi­
tler. Ciekawy fral'Jllenł: kl'oczll potężne ku­
kły Bevin-, Blama, Sehumachera, Marshalla ' 
- wytn:eszczając pneratone oczy, chwiejąc 
się jak paralitycy. 

A dalej znów ldlł chło)ri s orkiestrą łę­

evclq czy kujawską. Jadą musyny rolnl­
CH - weny pełne trzyletniero dol'Obk11 - ra­
~ świń, kar, proslęt. Tra~oell młoc-

Po nich znów kroczy młodość-Liga Lotnl-1 gospodarz w swoich zakładach pracy l w zważając na zapowiadający się deszcz wyszło 
cza, harcerze, ZWMowcy, turowcy i wiclarze„„ swoim olbrzymim mieście. na ulice o wczesnyłn świcie by zadem.onstro­
Potem znów idą szeregiem nauczycłełe, dyrek Ulica płynie potężny okręt - oblepiony wać swoją żywotność, swoją siłę. swój gł• 

torzy zakładów naukowych, pracownicy o- marynarzami. Przystaje przed trybuną - Ze (antyczny dorobek. Na czele oddziałów fa• 
śuilaty, sądu spółdzielczości. psuty? Nie to zespół artystyczny związków IJ\-ycznych kroczyli dumnie przodownic:v pra-

Pochód trwa już póltore,i godziny. spożywców wykonywuje przed trybuną „Pieśń cy, na któ;:ych cześć raz wraz zrywały się 

Deszcz prze~taje mżyć. Z poza chmur wy· B:iłtyku". frenetyczne oklaski. 
błyska nagłe słońce I rzuca snopy światła na A potem tdą długimi szeregami strażacy. Olbrzymi poc!1id skońc7\ l słę. Ulice za-
barwne wozy z tkaninami w kwiaty, pasy I Defilada wspaniała! Jadą autokolumny fa- lały tłumy, dyskutujące w o:l.ywieniu nad tą 
gwfazd:v. To fabryki łódzkie demonstrują bryczne, poczta, TOR, księgarnie, fabryłtl, rewią niespotykaną, która niejedntmu otwo­
swóJ olbnyml dorobek. Starzy, sterani pra- warsztaty • Kolejarze demonstrują swój do- n:yła oczy 11a to czym 1e"ltrśmy. 
<'ą włókniarze łódzcy kroczą pod swymi sztł'.n robek - lokomotywa daje :zwycięskie sygna- Klasa robotnicza Ło:Izi zademonstrowała 

darami. Niejedne oczy zdumione patrzą na ły, chwieją się na wietrze sieci Centrąli Ryb- w dniu 1 MaJa - wraz. r. całym polskim pro­
ulicę, niejedne ręce, które kiedyś siEtandar za- nej, budowlarze, elektrotechnicy. SuJUl uli- letariatem, wraz z całym światem pracy, że 
rzucały ukradkiem, po nocy na telegraficzne cą tokarki od Strzelczyka wozy przemysłu ra najgłębszym dążeniem polskiej klasy robotnl­
druty - teraz podnoszą wysoko, do góry moweg"o Jedna wielka rewia polsldeco dol'Ob- czej Jest całkowite zjednoczenie obydwu par­
czerwone siEłandary walki, walki Ich całego ku I polskiej pracy. Ras wraz wiród widzów tU robotniczych - PPS I PPR. jednM6 narodu 
życia. zrywa się burza oklasków. Deftlada się koń- polskiego w walce o nowiP, silną t szcz~śliwą 

Raz wraz bije pod nlebo dumny hymn ezy. Polskę. 

„Mlędzynaredówld". Fala, nerok& Jak cała Jest rodzina druga 1 dwadsłdcla minut. Potężna manifestacja robotników łódzkich 
Jezdnia ulicy - płynie naprzód. Idą tyslJłce, Lł<!yllśmy s ołówkiem w ręka - szacując była dowodem, te czerwona roootr..icu Łódź, 
tysiące tysięcy, siła, która wywalc.zyła sobie skromnie przepływającą falę. Cyfra 1'VYSZła I kroesy w pierwszym szeregu ku pełnej jcd­
wolnoś~. która wydarła fabryki wyzysklwa- olbrzymia. Ponad dwieście. tysięcy robotni- nośct polskiej klasy robotniczej ku jednej 
czom, która czuje się pewnie, Jak prawowity k6w oświatowców Inteligentów łódzkich-nie partii robotniczej. 

karkl, syp le się zilll'1le do worów. Statecinł V I ( c s R e 
gospodarze sie4ZJt aroczyśc!e aa drablnla- es e e s 
sł}'da wozach - nmaJon1ch zlelenill I sztan- y p W Z y 
darami Ullca nabiera blasku kolorowych pa- w Łodzi 
siaków, wełnianych cbust t narz11tek. N da GłOS R b t u ł G"' " k 

Centralna Szkoła PPR demonstruje ołbn:y I a gro „ " u ff o n czego, wygra j ze.a 
młlł księS"ę - Dzieła Karola Marksa - a po- Wczoraj Wa;szawa V:.cześnie budziła się ze I - Bolek, pamiętaj, w~rszawa na Ciebie li- kieś radosne i młode. Na trybunie ukazuje stę 
tem olbrzymie portrety Prezydenta Bieruta, snu. Ulicami już od godziny 7 rano maszero- czy! naczelny redaktor „Głosu Ludu" płk Burg!n 
Premiera tow. Cyrankiewicza i towarzysza wały delegacje sztandarowe na miejsca zbió- Napierała odwzajemnił uścisk i T: uśmle- i w krótkich słowach wita, a zarazem żegna 
~~wa. Imponująca makieta „Wspólnego rek uroczystości pierwszomajowych. Ulice chem pomaszerował dalej. zawodników, życząc im sukcesów sporto­

domu" budzi zachwyt ullcy. • czerwieniły się transparentami. Ranek był Na Placu Zwycięstwa zastajemy jut tłumy, wych. W kilku również słowach zwraca slę 
A potem znów. idą robociarze łod:r.cy - ra- jakiś uroczysty, a jednak radosny. O godzinie ale porządek panuje idealny. Zakłócić go do zawodników dyr. Kuchar i kolarze usta­

mlę w ramię z gomlka.ml: to dele~a<'je wsp6ł 8 rano na stadionie W. P. panuje już ruch. c11cą jedynie kibice, którzy starają się wmie- wiają się do startu. Ambasador Czechosłowa­
zawodniczących w pracy. przemysłow. Zawodnicy spożywają śniadanie, gospodarze ~zać pomiędzy kolarzy i towarzyszyć Im aż cji p. Hejret wznosi chorągiewkę w górę -

Nagle ulicę zalega cii;za - w skuplf'1nlu l b : ei;ają w tę l w tamtą stronę l mają pełne do samego końca, to jest do chwili startu. opuszcza i kolarze dwójkami opus;:cza.i ą Plac 
I powadze kroczą przed trybunami ~nwahdzi, ręce roboty. Panuje mały rozgardiasz, jak Nie wszystkim to się jednak udaje. Wielu 1. Zwycięstwa udając się na start rzeczywisty,., 
w~Jenni - kalecy-ofia~ wojen. Związe~ we I zwykle bywa przy ... rannym wstawaniu. niljh zostaje zatr;;ymanych przez Milicję Oby- p~z~ zbiegu ulic: Częstochowskiej i Opaczew-
łeranów powstań śląskie~. Starzy weterani Ze stadionu W. P., kolarze defilują czwór- watelską i straż porządkową. sk1eJ. 
rewolucji z l905 roku, osiwiali w walkach 0 ; kami ulicą Piusa do Marszałkowskiej, Mar- Przez głośnik~ rozmieszczone na ulicach 
dobro klasy robotniczej. Za nl~I cf najmłod- szałkowską przez Ogród Saski do Placu Zwy- Przed trybuną, przy której dos:trzegamy miasta speaker zapoznaje publiczność z za-
ajj bohaterkowte

1 
wa!k

1
1 o wolnotsć I dke~okrta- cięstwa. wiele srebrnych wężyków v,enera ls!d ch usta- wodnikami zag: anicznymi i długo coś mówi 

cę z czap iłm 0 zie onvm par yzanc 1m o o- wiają si ę rzędem kolarze. Różnokolorowe ko- 0 Veselym, jasnowłosym m istrzu Czechosło-
ku! Polski Czerwony Krzyż! I dalej za ni- Po drodze witają nas rzęsiste browa zgro- szulki tworzą barwną plamę. Arm la fotore-
ml - błękitno białe pasiaki - to Idą więź- madzonej już na chodnikach publiczności. porterów skierowuje swe „Le iki" i przez dłu­
nłowle Oświęelma. Buchenwaldu - setek In- Przechodząc przez Ogród Saski jesteśmy !;i czas trzaskają obiektywv. Naraz ciszę prze­

.nyeh mteisc hłtlerowskleJ kaźni - nłedobłt- świadkami humorystycznej sceny. Jeden z pil ' "'-'::i h odgłosy poburlki. Na rumnwisku ja­
kowfe hitlerowskiego barbarzyństwa. lodzie. nujących porządku tramw:ihr7v wars?:>W 1<-i P'WŚ domu stoi jak nr<;1" j akiś mały har-

gantyc:r.nym porywem braterskiej armil ra- ku wyrywa się ku niemu i rzuca mu się n« wa d <':•r?P Oi'!m w• 0 ;o,:;"-'m 7.n?nl'l nuta. W 
kt6rzy cudem uniknęli śmierci wYdar<'i gł- skich ujrzawszy N;inier:>.łe ;. 1~ "„~' ·nE'm w re r er:i: 7e w7niP$innr>i w vórl:' t .-::1hki rnzbrzmie-, 

dzieckle.ł ze szpon hltlerowskleJ śmierci. szyję z okrzykiem: ~ gruzach Warszawy budzi s i ę nowe ivcie, ja-

I 
,_. 

wacji... 
W drodze na start mijamy już <' " ra7. wick­

sze tłumy. Im bliżej startu. tym 'rnintereso­
w;inie wyścigiem coraz bard 7ic>i W>,rasta. 

Ze sti!rtu rzeczywistego r l''7"""-· '>•mktual­
nie o godzinie 10,30. Pi erw~ ?· '"k strzała 

(Ciąg dalszy na st. 3) 



Str.! 

1 Maja w kraili i na świecie 
. WARSZAWA ' gen. Stroonictwa Ludowego w icepremier An- KATOWICE Specjalne owacje :zgotowano del1!9a<:jom 

W.A.RSZAWA PAP. O godz. 11 z trybuny toni Kor,zycki, minister obrony narodowej KATOWICE . PAP. Niekończące się Uumy państw słowiańskich: czeskiej - :z portretem 
ustawionej na ro9'J ul. Marszałkowskiej MMszałek Polski Michał Żymierski m:n:ster 250 tysięcy manifestantów wypełniły w dniu prepiier<i. Gqttwalda, bułgarski11! _ :z port:re-
i Sienkiew:cza widać już czoło "11>-ie!kiego po- low. Hilary Minc i inni. 1 maj.a już w godz'.nach porannych naj-więk-
chodu 1-majowego stolicy. . Przemówienia tow premiera Cyrankiewicza szy plac w Katowicach przed gmachem Wo- tem premiera Dymitrowa, jugO&łow1ańśie}-

W pierw!>'l:ym s:;;eregu kroczit przywódcy i tow. Gomulki-\Viesława, zamieszczamy na jewódzlwa. · r: portretem marszałka Tito. 
klasy robotniczej : sekr. gen. Pofsk.iej Partli str. 3 niniejszego numeru. 
Socjal:styczn-ej premier tow. Józef Cyrankie- KRAKÓW Defilada wicz i ~ekr. gen . Polskiej Partii Robotniczej KRAKÓW PAP. Po w iecu uformował się 
tow. wicepremier Władysław Gomułka-Wie- pochód o ro7.m:arach dotąd w Krakowie nie­
sław. widziany cli. Prziemar11z pn;ed trybuną ustawio 

w 
Przy dźwięk.ach „,.Yarszaw:anki" czoło pocho ną p{)d a~rndemią. gómkzą. trwał p<mad 5 go­

du zbEża się do trybuny , spowitej rzerw' e- drin. Kolumn y młodcieżowe man ;erowaly bl~ 
nią. · ~ ·{o 2 godzin y . ZWM-owrv, OMTUR-owcy, 

MOSKWA PAP. Na Placu Czerwonym od­
była s '.ę tradycyjna parada 1-majowa garnizo 
nu moskiewsk iego. Wśród dziesiątków tysie­
cy widzów . którzy zasiedli na trybunach 
wzdłuż murów Kremlu, po obu stronach mau 
r.oleum Lenina, obecn i byli członkowie Rady 
Najv,'Yżgzej ZSRR, członkowie rządów repu-

blik związkowyoh, liczni bohaterowie Zw!•­
ku Radzieckiego i bohaterowie pracy socjali­
stycznej. Przybyli również członkowie korpu­
su dyplomatycmego, akredytowanego w sto­
licy ZSRR. 

Na trybune hono rową wst<:pu :e prem ' er harcerze i ZvVD-owcy w mundurach. Wid«­
tow. Cyran2<.:e,vicz i w:ce;ir"m· er t1w. G·:im •1 ł ne w stroi '!ch regionalnych rnaGzerując trzy 
ka-\AJ'~esław, obok nich z;;i imaj ą m:ei.s::a: wi- mali s' e po.d ręce. Razem z młodzieżą masze­
cemi\rszałek sejmu Roman Zambrowski, se:u. rowali profesorowi~ wyższych uczelni. 

Plac Czerwony pmybrał świąteczną natę. 
Olbrzymie czerwone transparenty, ozdobione 
girlandami z:eleni, pokryły gmachy, :majdują 
ce się naprzeciwko murów Kremla. Na tle 

Polęine • f ~ 1• WI h transparentów widniały portrety twóreów m ·ani eSJr.OC e we ::Jo.•coszec państwa radzieckiego - Lenina i Stalina. 
,... - oraz wielki napis: „Niech tyje 1 maja -

RZTh1 PAP. - Uroczys tości p '. erws•oma jo­
we przem'. eni!y ~i ę w całych Włoszech w po· 
tę:żną manifestację so.J:darności i siły włoski e­
go świa ta pr<l(:y. We wgzy.st.kich miastach 
prz.edstawiciele lokalnych Izb Pracy przema­
wiali do .szerokich rze-sz robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej , 

Ośrodk iem uroczystości pierwszomajo wych 
był plac Del Popolo w Rzym:e, na k tqrym 
zgromadziło s i ę ponad 150 t }'sięcy m:eszkań· 
ców stolicy . Na wiecu uczestniczyli równie:!. 
nł-0nkowie Biura W ykonawczego Swiatowe j 
Federacji Związków Zawodowych, którzy wy· 
głos ili przemówienia, tłumaczone następnie na 
język włoui. Na trybunie obecny był rów· 
n ie<i :p.rzedstawkiel polskich związ:ków :zawo­
dowy-eh tow. Wita.szewski. 

Jako pierwszy wygłosił przemówienie se-k{e· 
tarz rzymskiej Izby Pra<:y - Massrni, wyraża· 
jąc radość, ie może zad~mon.strować $wiato· 
wej Federacji Z\'{i itzków Zawodowych jed· 
ność :związkową wł06k.ie90 świ ata pracy. 

Następnie zabrali gł<>! przl'!wodniczący Swia 
towej Federacji - Deak in (Wielka Brytania). 
Podkrciliw.szy, Ż"! problemy sto ją<:e przed ro· 
botnikMni włoskimi n:e róini11 się od podob· 
nych zagaclnień w innych krajach, Deakin we.:t 

HURTOWNIA 
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Przed wielką mapą strategiczną, upstrzo­
ną dziesiątkami chorągiewek i jak imiś · dziw­
nymi makam!, stał Rummel. Wyglądał bar­
dzo posępnie. Wzrok utkwił w mapę, myśla­
mi był pogrążony w studiowaniu jakichś za 
wikłanych operacji. Obok Rummla, pochy­
lony nieco nad mapą stał dowódca sztabu ar­
mii. Był to pułkownik sztabu generalnego, 
mężczyzna nie pierwszej już młodo~c:i o po­
dłużnej i oschłej twarzy eleganckiego szta­
bowca. W lewym oku tkwił nieruchomo mo­
nokl, którym operował z niezwykłą umiej~t­
nością. Głos miał cichy i metodyczny, typo­
wy dla oficerów niemieckich jeszcze z cza­
sów cesarskich. Wyglądał eleganrko. Mun­
dur leżał na nim nienagannie. Odbijał się 
n iewyraźnie od opasłej postaci grubego I nie 
chlujnego Rummla. W oczach pułkownika 
gdy spoglądał na teg0 dygnitarza hitlerow­
skiego migotała iskierka, lekkiej ironii. Tym 
nie mniej, kryjąc i dobrze maskując swcije 
właściwe uczucia, szef sztabu cierpliwie i 
szczegółówo wyjaśniał ntuacj~. któr.a ostat­
nio wytworzyła się na frontach. Zwłaszcza 

wał masy pracujące do wzmocnienia pozycji sił, ażeby umożliwić realizację postulatów spra dz~l'i przeglądu bojowych sił mas pracują-
zwiqzków zaw odowych. wiedliwo3cJ i dobrobytu oraz wstrzymać po- cych ·wszystkich krajów". 

Po Deak'nie na trybunę mówców wstąpił stęp •il dążących do wojny.. Generalissimus Stalin w otoczeniu prry-
selcretarz Swiatowej Federacji Zwią-ików Za- wódców partii i członków rządu ZSRR ukazał 
wodow ych Saillant (Franc ja). Oświadczył on, O~'Jt"f;'ftS'rC e W J;no:t!i się na trybunie Mauzoleum na kilka minut 
m. in .: , .Jesteśmy szczęśliwi, że rnia$tO, na któ- przed rozpOC'Zęciem rewia, powitany potężną 

d b · LONDYN PAP. Agencja Reutera komuni- owacją. r<'go z o yc1e w y szli niegdyś faszyści, stało o godz. 10-ej z bramy Kremla wyjechał 
si~ dziś widownią innego pochodu, zorganizo- ku.i e z Tokio, że w dniu 1 maja 'Przemas-zero konno minister sił zbrojnych ZSRR, marszas 
w ar.ego pod patronatem Swiatowej Federacji wało przez ulk:e miasta ponad pół m111ona łek Bułgan:n. Przyj~ł on raport marsą;ałka 
Zwiqz.~ów Zawodowych. Obchód ten j~t wy- mleukańc6w Tokto. Ludność Tokio zebrała Mereck.owa, dowodzącego paradą, ~o czym 
razem zbiorowej woli mas pracujących, u- się nasamprzód przed pałacem cesarsk:m, a obaj marszałkowie objeehali front wojsk, 
trzvman ia i zabe:i:pie-czenia pokoju. następnie - PO wysłuchaniu przemow1en składając im życz-enia z . okazji święta 1 maja 

Po krótk im przemówieniu przewodniczącego przywódców robotnic~ych _ uformowała się Następnie marszałek Bułganln powró-::ił do 
amerykańsk i ej CIO - Carey'a, wygiosił prze- w olbrzymim pochodzie, który przeciągnął Mauzoleum, wszedł na trybunę i wygłos:1 mo 
mów!enie przewodniczą".'y centraJnego komi- przez główne u!ic·e miasta. Uczestnicy mani- wę powitalną do zołnierzy radzieckich i do 
tetu radzieckich związków zawodowych - fef! tacji nie'l!li Jiane transparenty, w których całego ludu pracującego ZSRR. Słowa mar­
Kużn i ecow. Oświad-czvł on. że w dniu 1 maja potępl~li m. I.n. ka.pltallzm Japońsko-mnery- ~alka Bułganina przyjęto z olbrzymim entu­
robotni cy całego §wiata czyn:iq. przegląd swych kański. zjazmem. Artyleria doła 24 salwy honorowe. 

~~~~~--------IBllll--l!l!lllllrZ!llllml!!!lll:l!!lmllllll!!lll--------~--~~~ 

Zamach Dl greckiegci z br od • n1arza 
Granaty rzucono na auto Ladasa. Nowl kryzys w gabinec~e Sophulisa 

LONDYN PAP. - Agencja Reutera don06i Lade.sa ora't lekkie obrażenia t<1warz~~ej 
z A'.ei+, U! w &abo-tę dokonano zamachu na mu eskot'ty. 
greckiego ministra ~prawiedl.itwości _ Lada· Ladasa pno.wieziono do !!1lpLtala. 

PARYŻ PAP. - Radio Wolnej Grecji, dono· 
sząc o za.machu n.a ateńskiego mini.swa spra­
wiedliwości Chrl.s.to6a. Ladasa, 1twierdza, ie 
był Io akt patriotyczny w st~un.ku do jed· 
iwgo z najnikc.zenmiejszych Błu.gu.!&w .Impe­
rializmu ruńe1ykarukiego, który postawił przed 
plutQnami eg:telw.cyjnym.J a~tkJ bojowników 
ruchu oporu. Radi() Wolnflj Grecji dodaje, ie 
nie był to ostatni tego rodiaju czyn patrio­
tów greckich i po zamachµ na Lad<tSa inni pny 
wódcy Ja.s:iyi:mu gzeckiego powinl\/ mieł aię 
na baczności. 

LONDYN PAP. - Agencj-a Reutera. podaje 
sa, w momencie, kiedy jechał eamochodem do depesze 't Aten, 0 wprowadzeniu · przez re· 
s-wego biura. Na samodlód rrucono granaty żim grecki gta,nu wyjątkowego w rejonie­
rę"'me, k~re ~wodowały cięż1cie poranienie Aten i Plreu6U. ' 
~AllE"""'I• .,_..~~~ ... .t::wW: - - ~„ _______ ,,,,....,. ___ _ 

Bitwa brytyjsko-żydowska 
• • • · Anglfcy wprowa1łz! li dz afa do akc"i PARYŻ PAP. - We<lł:u.g doniesień radia 

JEROZOLIMA PAP. Według opublikowane- JEROZOLIMA PAP. Dowdóztwo Haganah Woln~j Grecji, gen. Mar.kos 1 ok•zji 1 maj4 
go tu ołicji!.lnego komunikatu dowództwa bry donosi, że arabsk~e oddzi ały regularn• 't Llba 
tyjski..,..,o, w a.asie ~~i-. w~"-" brytyj•"ich S .. b t świ · k ł d ogłosił odezwę, w któr~j wzywa grock4 armię -„ ._....u ~I""' "'" nu i yn1 w so o ę o cie w rocay y o . 
na oddalały iydowskie w Halfie _zginęło 70 Palestyny, ota -;zając 3 osiedla żydowskie w · demokratyc:iną do k()ntynuowam<t bohat•r· 
Żydów w wyniku walk na pograniczu Tel górnej Galilei. . I ~ki ej walki i wyraża przekona:n.ie, że walka 
Avlvu i Haity. Brytyjska kwatera główna sygnal'.czuje po-, ta zakończy sfę zwycięstwem, doprowadzając 

W nocy z piątku na sobotę wojska bryty] I 
&kie kootynuo•waty akcję, toaąc potyczki z ważne s tarcie mi~dz ~ wosjkami bryty jskimi I do ust~nowlen.ia w Grecji ustroju demokracji 
grupami żydowskimi. a Żydami Woj•ka brytyjskie, dysponujące ludowe). 

We wczesnych godzinach rannych odrebne samochodem pancernym, moździerzami i dz:ia- · • * • 
starcia p~eobraziły się w generalni\ bitwę łami prze:iwozo!f;Owymi, zaalaak.owały od- PA_~Yż PAP. Jak donosi radio Wo.lnej 
angłelsko-zydowską.. pny czym ze strOtly ~ ' . •. Grec31 , w Atenach wybuchł kryzy!ł minilłlerial 
brytyjskief wprowadzono d-0 a.kcji dłłała. I ~„ał Ir~n Zwal L:umi, ktory. wznowił opera ny na tle rozbfeżno.§ci między Sofulisem i 
Ostatnie depes,ze z Tel Avivu stwierd.za i ą, że c3e w k1erul'k11 Jafly. 70 Żyd0w uoległo. Po Tsaldarisem. Tsaldaris tada m ia.n.owicie roz­
<lziałanla wojsk ytyjskich ~r:zeprowarlzo~e .s tronie bry t yj ~1'il'j zabity zosta·ł jeden podo- surzen!a rządu przez włqczeflię doń większej 
były na większą eszcze ska.Ie niż w Jalfle. ficer, -a 5 żcłnieny odni osło rany. l i czby swych reakcyjnych zwolenników. 

4 7 fuhrera. Ciągnął dalej, nie zmiemaJąe tonu: I oddziałów wchodzą · również czołgi oraz ka-
- Przypuszczam, że pnn istotnie powinien waleria. Oddziały te zagłębiły się o 60 klm. 

dost2ć ,,._„yczerpujące i odpowfaclające praw- wzdłuż toru kolejowego i obecnie z.najdują 
dzie inormacje. Zresztą, uv,;ażam, iż pan 'z się w od1'egłości 47 klm od Naftogradu.„ 
pewnością sam już zda.te sobie sprawę z po- ,Siuchając tej wiadomości, Rummel pośpie-
wagi niektórych momentów sznie zbliżył się do pułkownika i, patrząc na 
· Rummel znacząco skln::i.ł głową I spojrzał niego '\\ryraźnie zaniepokojonym wzrokiem, 
w oczy pulkmvnikowi. Rozi.:miał dobrze co powiedział: 
miał na myśli szd szt:ibu, gdy wspomniał o - I cóż należy zrobić aby powstrzymać 
powadze wy twcrzonej sytuacji. , dalszy marsz tych oddzialów? Przecież, zda-

- Spróbujmy w:ęc popatrzeć śmiało praw jecie sobie chyba sprawę z tego, pułkowniku, 
dzie w oczy, - wycedził pułkownik i wziął że Naftogradowi w tej chwili nic ab&olutn!e 

na odcinku, zbliżonym do Naftogradu. Sy- do ręki olówek,"którym zaczął wodzić po ma- nie może zagrażać. Czyżby nasze rezerwy 
tuacja nie wyglądała zbyt wesoło. Łatwo to pie, wskazując na niej różne punkty. - Sy- nie były wystarczające, aby odrzucić nieprzy­
była z.gadnąć, obserwując dość kwaśną minę tuacja nasz.a, ogólnie biorąc, przedstc>wia się jaciela spowrotem na punkty wyjściowe? 
grubego obersturmbahnfuhrera, który z wiei- w tej chwili n iem::il katastrofalnie. Zwłasz- j - Niestety, - zlekka uśmiechnął się wy­
ką uwagą słuchał tłmnaczeń sztabowca. cza o ile chodzi o odcinki, zbliżone bezpośred- · grzeczniony sztabowiec, - nie chodzi tu o na-

- Niestety, aby scharakteryzować obecną ! n:o do okolic Na!'togradu. Prawdopodobnie, sze rezerwy. Chodzi o to, że owe oddziały 
naszą sy tuację na poszczególnych odcinkach : należy oczekiwać, że przeciwnik wybierze naj radzieckie są wspierane przez partyzantów, 
bojowych, - ciągnął powoli elegancki pul- , bardziej zagrożone punkty naszej obrony na co w wysokiej mierze utrudnia przeprowadze 
kownik, dobitnie akcentując każde słowo, - · danym odcinku i grupując większe siły, ude- nie kontr-operacji. W ogóle, muszę zazna­
n ie mogę znaleźć zbyt optym istycznej formy rzy na wskazane miejscowości. czyć, iż oddziały partyzantów obecnie mocno 
do określchia tej niefortunnej sytuacji. Mam Ołówek w ręku pułkownika wskazał na ja wżrosły, a napady na nasze jednostki stały 
wrażenie, że sytuacja, niewątpliwie może u- kid punkty na mapie i, nie zatrzymując się się ni emal codzienną plagą. To wsz:rstko 
lee już w najbliższej przyszłości 7.mianie• na na nich, pośpiesmie przebiegł przez linie fron wpływa wysoce niekorzystnie na przebieg za­
naszą korzyść. Nie neguję również, iż po- towe, kierując się w stronę kółeczka. którym mlerzanych przez ntts operacji Wojennych na­
lepnenie może nastąpić każdej chwili. Tym był 0znaczony Naftograd. Oczy Rummla śle- tury stategicznej w terenie.„ 
ni<"mniej, śmiem twierdzi ć „ . dzily uważnie każdy ruch pułkownika. W - Znów ci przeklęci partyzanci! - grzmot 

Rummel nagle podniósł oczy na pułkow- pewnym momencie Rummel '1ie wytrzymał nął pięścią w stół Rummel, zapominają<! na 
nika i przerwał jego wywody, mówiąc z kwa- i 9hciał o coś zapytać szefa sztabu. Lecz puł- chwilę o tym, jak na podobne nieoczekiwane 
śnym i niewyraźnym uśmiechem: kownik nieznacznym gestem nakazał mu mil- wybuchy obersturmbahnfuhrera mo2!e zapa-

- Niech pułkownik nie owija przykrej czenie i mówił niewzruszenie dale.i: trywać się zawsze zrównoważony i jednakc-
prawdy w bawełnę! Prosiłbym o scharakte- - Tej nocy, a ściślej mówiąc kHka go- wo spokojny pułkownik. Kiedy już naresz­
ryzowanie wytworzonE'j sytuacji w formie ści- dzin temu, otrzymaliśmy w1,adomość, że r11- cie usłyszę, że tych partyzantów powieszono! 
słej l'rawdziwej i możliwie lakonicznej. <lzieckie oddzialy, blokując pos:r:czegóTne punk Mam wrażenie, że sił jednego tylko gestapo 

Poprawiając niedbałym ruchem monokl w ty. przerwały na pewnych odcink11ch lil,-ie n<'!- I tu nie wystarczy. Zreszta. m1~:i:ę powie• 
ok11 , ~zt„bowtec spo;rz-ał uw!ł7.niP. !'la m!ipe I szej obrony i przeszły wgłąb t~enu. W t~j I dzi~„. 
zlekka ukłonił się w kierunku obersturmbahn chwili posiadam informacje, iż w 1 skład tych 

'..• 

~D. c. n.)~ 



„G Ł O S C H t O P S K I" 

f of ska na Słowiańskie; Wystawie Rolniczej Wsie samopomocowe 
rozpoczęły wyść:ig 
o dobrobyt kraja 

W dniach od 2 do 23 maja br. odbę· 
~zie się w Pradze czeskiej słowiańska 
Wystawa Rolnicza, w której wezmą 
udział wszystkie państwa słowiańskie. 
Wystawa ta będzie jedną z ważnych 
imprez w szeregu uroczystości związa­
nych ze 100-letnią rocznicą ,Wiosny 
Ludów" oraz rocznicą zniesienia pań· 
szczyzny w Czechosłowacji. 

Do Pragi przybędą liczne dekgacje 
f wycieczki rolników. W ramach Wy­
stawy odbędzie się również festiwal lu­
dowej muzyki, śpiewu i tańca. 

Mnisterstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych przy współudziale Ministers­
twa Las.ów i Związku Samopomocy 
Chłopskiej organizuje na Wystawie 
Praskiej dział polski, który ma obrazo­
wać dotychczasowe osiągnięcia naszeRO 
rolnictwa oraz pianv na przyszłość. 
Dział polski składać się b~dzie z 3 pa­
wilonów: reprezentacyjnego, gospodar­
czego i kulturalnego. 

Pawilon reprezentacyjny doborem 
swych eksponatów pokaże rozwój do­
brobytu i kultury wsi polskiej. Punk­
tem centralnym stoiska będą: mapa 
i godło Polski, model wsi samopomo­
cowej i 2 zagrody wiejskie. 

W pawilonie drugim, gospodarczym. 
przedstawiony będzie rozwój produkcii 
rolniczej na tle dokonanej reformy rol­
nej. Produkcja roślinna i zwierzęca. 
jak również przemysł oparty na pro­
duktach rolniczych będą zasadniczym 
motywem stoiska. Odtworzone zostanie 
także zagadnienie pracy przemysłu 
i tech11ik.i dla potrzeb wsi. Modele Roż 
nowa i Żuław przedstawia nasze wysil· 
ki w dziedzinie n'lelioracji. Interesują­
co zapowiada się fraqment stoiska, po­
święcony leśnictwu. Będzie on odzwier 
ciedlenierri obecnego stanu lasów w 
Polsce i zobrazuje straty wojenne leś· 
nictwa. Zwiedzający będą mogli do­
J :ładnle zaznajomić się z gospodarką 
nnewem. doświadczalnictwem leśnym. 
stanem naszych park6w narodowych 
i rezerwatów. 

Trzeci pawilon po~w1ęcony będzie 

kulturze wsi polskiej. 
Działalność Związku Samopomocy 

Chłopskiej będzie nj~ta w następują­
cych zagadnieniach: rozwój spółdziel­
czości, przetwórczość spółdzielcza, spół 
dzielcze ośrodki maszynowe, organizac­
ja zrzeszeń producenów, organizacja 
wzajemnej pomocy w rolnictwie. Pod· 
kreślony zostanie moment coraz moc­
niej zacieśniającej się współpracy mię­
dzy wsią i miastem. 
Dużym powodzeniem cieszyć się po­

wiKfta nasza sźtuka ludowa, reprezen-
. ' 

Materiały bawełniane 
ciia robo1Bik6w rolnych 
Zarząd Wojewódzki Związku Zawo­

dowego Robotników i Pracowników 
Rolnych otrzymał do dyspozycji pewną 
ilość resttek na ubranka dla dzieci, su,.. 
kienki, koszule, i t. p. Resztki będl\ wiel 
kości od pół do 3 metrów. Cena ich wy­
nosić będzie od 100 do 150 zł. 

Reflektanci winni się porozumieć 
z Zarządem Wojewódzkim Z. Z. R. i P. 
R. lub z instruktorami terenowymi. 

Koni er enci a praco dawc6w 
Dnia 7 maja w lokalu Związku Za­

wodowego Robotników i Pracowników 
Rolnych odbędzie się konferencja pra· 
codawców (przed!tawicieli dyrekcji ma 
jątków · państwowych Samopomocy 
Chłopskiej i prywatnych) na której 
ma by~ omówiona nowa umowa zbio­
rowa oraz zagadnienia związane z wpro 
wadzeniem jej w życie. Równocześnie 
rnają być omawiane sprawy organi· 
zacji świetlic, przedszkoli I dziecińców. 
Szczególna uwaga zwrócona zostanie 
na zagadnienie pracy kulturalno-oświa· 
towej, organizacji zespołów sportowych 
bibliot~k, ezytelni, abonowania prasy 
codziennej i periodycznej i t. p. 

Pradze 
towana przez liczne eksponaty w posta ki z Częstochowy, zespół taneczny z To­
ci pięknych lalek w strojach regional- runia oraz zespoły śpiewacze i tanecz· 
nych, wyrobów z drzewa, ceramiki, tka ne ze szkół rolniczych w Chyliczkach 
nin i .t.p. Z pieśnią, tańcem i muzyką i Ursynowie. 
ludową wyjedzie 7 zespołów młodzieżo z ramienia Polski wyjeżdża na Wy­
wych w łącznej ilości 250 osób. Siłami stawę 800-osobowa wycieczka, na cze­
tych zespołów wystawione zostanie wi· le której stoi Minister Rolnictwa i Re­
dowisko regionalne p. t. „Wesele '1u- form Rolnych. W skład wycieczki wcho 
bełskie" oraz obraz sceniczny na tle dzą: chłopi, młodzież i nauczyciele 
starosłowiańskiego obrzędu sobótkowe- I szkół rolniczych, przedstawiciele zain­
go - ,,Kupala". W akcji koncertowo- teresowanych Ministerstw oraz delega· 
widowiskowej wezmą udział: chór m.ęs ci Związku Samopomocy Chłopskiej. 

Czutelnicu piszą 

lł'ezwonio na we§o#o 

Glinnik wez\y~ I Bratoszewice 

Pod hasłem „Wyścig o dobrobyt kra• 
ju" Gazeta Rolnicza „Chłopi" naczeln~ 
pismo Zarządu GŁównego ZSCh. ogłD-' 
siło wielki konkurs. Pierwsza część kon 
kursu obejmie dziedziny pracy rolni­
ków, jak np. uprawa, hodowla, odbu­
dowa i urządzenie gospodarstwa, elek• 
tryfikacja i odbudowa dróg, radiofoni­
zacja, spółdzielczość, zakładanie świet­
lic, budowa domów ludowych, praca 
placówek Związku i t.p. - w drugiej 
zaś części konkursu - chłopi współza· 
wodniczą 'v rozpowszechnianiu prasy. 

Udżiał w konkursie mogą brać posz­
czególni rolnicy, zespoły chłopów, koła 
gromadzkie i inne ogniwa ZSCh„ koła 
organizacji młodzieżowych i stronnictw 
politycznych, zespoły świetlicowe, zes­
poły PRW. 

Konkurs jest jedną z form współza• 
wodnictwa pracy na wsi. Będzie on 
trwał od 1 kwietnia do 1 listopada br., 
a rozstrzygnięcie poszczególnych jego 

Dnia 17-go mar ~a br w p:sm ie naszym Na odpowiedź nie trzeba było długo cze- tematów nastąpi po zakończeniu posz· 
ukazał się artykuł tow. Romana Bukowskie- kać Pracownicy Bratoszewic odpowiedzieli 
go pod tytułem „Maiątki państwowe są go- jak następuie: czególnych sezonów pracy w gospodar· 
towe do wiosennej akcji siewnej". Jako od- Obywatelko z Glinnika! stwach. 
zew na ten artykuł. w którvm podkreślono Dla zwyc"tęzco'w konkursu Zarząd 

Kapitulu i· emy przed płcią piękną (ale i"ak 
dobry po7iom 9ospodarki majątku Bratoszewl Gł• z · k S Chł widz'.my nie słabą) my ustaliliśmy nieste- owny wiąz u amopomocy op-
ce, majątek ten C>tr1.y1Jłał wyzwanie do 
współzawodmct,,·a pracy; wezwanie to ujęte ty dalszy termin zakończenia naszych prac, · s!.dej przeznaczył ponad 1.000 nagród, 
w żartobliwą formę pNesyła dzierżawczyni bo dooiero na 15 - 16 maja r b. Przyk- wśród których znajdują się konie„ kro· 
ośrodka Glinnik ob. Teresa Matecka. List ten kro nam, że nas „Ktoś" pobił, ale podtizy- wy, siewniki, wialnie i inne narzędzi• 
jak i odpowiedź majątku Bratoszewice po- mujemy nadal wyścig Zobaczymy kto bę· 1 · di d' · 'k' k 1 t 

dzie na dalszym po nas miejscu, w pra- ro n1cze, ra oo otornt i, omp e y 
dajemy w całości poniżej: k h 

cach wiosennych no 1 kto na pierwszym książek, sprzęty uc enne, nawozy 
Do DyrekC]i i Administracji Instytutu miejscu w ilości i jakości plonów, orM sztuczne i inne. 

i Gospodarstwa w Bratoszewicach! kto wybuduje tyle i takich jak my domów 
Kochani w wo;półzawo dn '. ctwie .. SY.aleń- młeszkalnyrh dla swoich pracowników Konkurs ten zorganizowany został 

cy Pracy' ', w związku ze święt em Pracy w Prosimy wszystkich w tany - zaczynamy z inicjatywy chłopów, przeprowadza· 
dniu 1-ym Maja, ja jako dzierżawczyni Polonezem, k tórego głównym akordem jest jących współzawodnictwo pracy w rol• 
ośrodka Ghnik (Gm Dobra, pow Brzezi- praca dla całego Społeczeństwa i Kraju. nictwie. Chłopi współzawodniczący in-
ny) wzywam do wyścigu pracy i współza- A więc uwaga Piękna Obywatelko z d ·d l i ł . l · ~ 
wodnictwa w WY'lltka<:h - Dyrekcję, Ad- Glinnika - rękawicę podjęliśmy - broń YWI ua ne zespo owo osiągnę i JUG 
minłstrację i Komitet Folwarczny w Brato- się! znac·zne wyniki pracy, szczególnie we 
szewlcach. Dyrekcja, AdministracJa I Komitet wsiach t. zw. samopomocowych, któ„ 

A zatem Ja ustalam zakończenie wszyst- Folw. Gospodarstwa Bratos;:: wice. rych jest w kraju około 200. 
kich robót wiosennych w polu, sadzie i wa ~yzwania te aczkobvkk ujęte w nieco 1 •••••••. ••••••••••••••••• •••••• 
rzywn iku właśnie na dzień Swlęta Pracy t żart<1bliwą formę, m arny nadzieję, będą Ti-· " 
wtedy Gli~ik teł będzie „zapięty ~a ostał- potraktowane poważnie I o-ba gcspodarstwa '.-:-1 · u·na 1 
ni guzik" (jak to było napisane 0 Was w przez w91półzawodnicłwo pracy jesr.zcze bm-- I~,,... . _ .1.....J - ~ .aJ: 

„Głosie" dnia 17 marca b. r.) . I dziej podniosą swój poziom I wydaijn<>śf. ży- El#WD ' -w•atMW\.lllJU.Jf~ 
' (-) Mat~ka Ter~a czymy powodzenia. ••aae1„1,11 w4.11•••+1g1... 5gseaywaa11 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ww~ww~ 

Robotnicy rolni w majątkach państwowych 
zwi11kszą wydajno!lf z 1 hektara 

Od Zjazdu Robotników i Pracowni- niając rolę współzawodnictwa pracy, 
ków Rolnych w Szczecinie, na którym wezwali do wyścigu pracowników ma­
podni~siono hasło współzawodnictwa jątku Januszewice w tym samym Zes­
pracy, Okręg Łódzki Państwowych Nie pole. Założeniem tego wezwania jest, 
ruchomości Ziemskich podjął współza- zwiększenie wydajności z 1 ha, tak zbóż 
w«;>dnictwo między Ok~ęgami, Zespoła- kłosowych i okopowych, jak i podniesie 
nu oraz poszczególnymi majątkami. nie ogólnej kultury gleby i wydajności 

Tak np. pracownicy majątku Zame-1 gospodarki rybnej. 
c~ek, wchodzącego w skład Zespołu 12 Szereg zespołów 1 poszczególnych 
Białaczów, w pow. opoczyńskim, doce- majątków zgłosiło swój czynny współ-
11-1111-1111-1111-111~111-1111-1·11-1111-1111-1111-1111-111-1111-1111-n 

Lepiej 
Szybciej 
Wydajniej 

Współzawodnictwo 
pracy objęło całą Pol­
skę - wszystkie dzie­
dziny życia. 

W ostatnich miesią­
cach wspólzawodnJc­
two w rolnictwie do· 
k·onało olbrzymich po· 
stępów. Dziesiątki ty­
sięcy gospodar1ty bie· 
rze udział w tym ma· 
jącym na celu podnie­
sie.nie dobrobytu I kul· 
lury w&I, potężnym ru· 
chu. 

udział we współzawodnictwie. I tal{: 
na wezwanie administratora Zespołu 
nr 2 - Czerniew w pow. łowickim sta 
nął Zespół nr 4 - Dębołęka w pow. 
sieradzkim. Majątek Okocim w woj. 
krakowskim przyjął wezwanie majątku 
Leszno w pow. łęczyckim, woj. łódz-
kiego. Niezależnie od tego Zespół nr 
28 - Nieznanowice w pow. włoszczow­
skim, woj. kieleckie wezwał Zespół nr 
29 - Słupia Jędrzejowska w tym sa­
mym powiecie. Zespół nr 32 - Oroń­
sko w pow. radomskim wezwał do wyś 
cigu Zespół nr 13 - Wola Wydrzyna 
w pow. radomszczańskim. 

W dalszej kolejności do wy~cigu pra 
cy stanęły: Zespół nr 12 Białaczów w 
pow. opoczyński.ro z Zespołem nr 17 -
Gostomia w pow. Rawa Mazowiecka 
oraz majątek Zagórze z Zespołem nr 30 
- Małusy Wielkie w pow. częstochow­
skim z ma]ątkiem Sekursko z Zespołu 
nr 5 - Cielętniki w pow. radomszczań 
skim. Ponadto Zespół nr 11 - Ruda w 
pow. wieluńskim przyjęła wezwanie 
Zespołu nr 1 - Głogowec w pow. kut 
nowskim. 
W~półzawodnictwo pracy w mająt· 

kach państwowycłi w okręgµ łódzkim 

podjęte zostało nie tylko w celu wyko· 
nania zamierzonych zadań w. terminie, 
ale i z myślą dokładnej obróbki gleby, 
ogolnego podnlesiena kultury rolnej, 
racjonalnego użycia nakładów i uzyska 
nia zwiększonych zbiorów. 

Tym samym robotnicy rolni mająt· 
ków państwowych ł~czą się w ogólnym 
dążeniu robotników i pracowników 
wszystkich dziedzln .życia gospodarcze­
go państwa do osiągnięcia celów, zmie· 
r:>i>~;,cych no zaspokojenia wzrastają-

Na zdjęciu widzimy 
rolników przy wiosen­
nych pracach w polu. 
Współzawodnic1tq oni 
w podniesiMiu wydaj­
ności z hektara - kto 
obrobi lepiej J szyb· 
cie/ ziemię, czyja go­
spodarka będzie wv 
dajnieisza, kto wit>.r'" ' 
p/anńw zbierze t nek 
tora. 

! cych pntr'zcb 7. 7 c~a i rea~zacji trzylet· 
niego planu gospodarczego kraju. 



łJ 1'resu pols•leJ tułaczki Metalowcy pomogą 
włókniarzom 

Płłsl„n fabryka Maizy1 Tiackicll 
w1ko11 1tl11 rou11 do d1. 1 1rutlala Masowy powról do Kraju 

W tym roku przybywa z górą 1 oo tysięcy reemigrantów 
_r;,„? Poro:uzucani po całym wi~ie tulacJe poJ.scy gremialnie wracają do krajtl. Wracają 
ił pociągami, statkami, x najbardz,iej odleglych zakątków i krajów, dokąd ich rzuciła zawie­

rucha wojenna lub wpędziła niegdy.ś wędrówka zi; pracą i chlebem. 

po-d uwagę przede ws'Zystkim tereny Ziem Za· 
chodnich. 

Odnotować naleiy ~tw proce&u ua.slonio 
się ludności repatriacyjnej i przesiedleńczej 
z nowymi dla n-iej terenami. Na ;>olach szyb· 

„Bauerowcy" roeumieją, że ich produkcj,a 
musi być dostosowana do potrzeb przemysłu 
włókienniczego. Mieli produkować krosna au­
tomatyczne dla przemysłu bawełnlaneg.o. '!1e 
potrzeba koniecznie maszyn do produkeJi lgiel 
dziewiarsk.ich - produkują zatym te ostatnie. 
Zmniejszy się wykonanie planu, bo trzeba si~ 
przecie:!: prt:estawić na inny rodzaj produkcjl, 
ale d:riewiarstwo już w niedalekiej przyszło­
ści otnyma igły wykonane 'w polskiej fabry­
ce przez polskiego robotnika. Oby Jak naj­
rychlej. 

O tych powracających rodakach opowiada nam dyrekk>r Olechnowlcz, jeden T. naczel­
nych dyrektorów PUR-u. 

- Nastawieni obecnie jestet\my na przy­
jęcie reemigrantów 'Z wił'lu bajów - o-świad; 
cza na wstęp ie. Ty·lko z samej Francji 
ocz.ekujemy przybircia 50 tysięcy gómi.Z(ów, 
hutników i rolników polskich. Zmori.t;:iwaliś­
my w tym celu specjalne pociągi wn 11a::lbwe, 
które będą kurs.ować na trMie Francja - Mię­
dzyl~ie, gdzie została ut~·orzona []la{;6wka 
PUR-u dla reemi~F<Jnlów z Franc~i. Posladdroy 
cztery pociągi wahadłowe, skład.ające się z SO 
wagonów kaiżdy. Wagony są specjab.e przy. 
gotowane dla celów transportu r2em!~Jranlów . 
Są wygodne, wyposaż.one we wszystkie urzą· 

· dzenia. Każdy pociąg pcoSiada w<1go11·unitar­
ny, wagon-kuchnię, podręczny magazyn pw· 
wientowy itp. Z chwilą załadowania d·) trans· 
portu, reemigranci zostaliby objęci C-iłl(owitą 
o.pieką PUR-u. Produkty zabierane 5ą z Polski. 
W czct>ie podróiy reemigranci dostają :'l-krot· 
ne wyżywienie dziennie, a po przybyciu do kra­
ju zatrzymują '5ię w schroniskach PUR-u, któ­
re stoją na poziomie hoteli turystycwych. Są 
tam żelazne łóżka, pnściel, natryski, i;tacje 
opieki nad Matką i Driookiem itd. Po krótkim 
pobycie w S<:hronisku Purowskim rolnicy wy­
jeżdżają na przeznaczone dla nich przez wła· 
dze osie-dleńcze tereny, a rzemieślników kie­
rują do różnych oś-rodków krajowych Urzędy 
Zatrudnienia. 

Z Westfalii i Meklenbur9il dotychcz-a!! przy­
były cztery transporty. Pragnącym powracać 
do Ojczyzny Polakom czynią trudności władze 
brytyjskie, stwarzając szereg s-ztucznych prze­
szkód i hamując w ten sposób akcję reemigrn· 
~jj. Powracający ro!n;cy są osiedlani n:1 ~e· 
renie Pomorz11 Zachodniego a fachowcv-rze· 
mieślruey, h•1tnicy i metalowcy kierowan. 6a 
na S!ą-sk. Zaznaczyć należy, ż.e reemigranci 
przywożą z sobą sporo mieni.a, manyA rolni· 
(:zych, nauęd'Zi pra-cy i bytlla. 

Pri!()a PUR-u w utkrsie repa{riacji· trwał 
będzie w bieiącym ro.ku do lis·topada. Prócz 
50 ty5ięcy rodaków, powracających x Francji, 
pnewidzi.any }es!t pcw(ót w tym roku 12 ty· 
slęcy Polaków ze strefy brytyjskiej i radziec­
kiej. Ma również przytyć do kraju 25 tysięcy 
ze strefy amerykańsk.kj I lra.ncuskiej oraz 
Włoch, Afryki i Azji. 

Do Gdyni epodzi~WanT }eet przyjud 20 ty­
sięcy wojuowych .1 AngliJ. Z Rumunii ocze­
kuje &ię przybycia 1500 Polaków, a z Ju]osła· 
Wlii pnybywaj4 niebawem resztki nanego wy. 
chodŹ'twa, w liczbie mniej więcej 200 csób. 

W ło.k.u •i\ obecnie prace, :rwi~ane s prz.e· 
widzianym rozpoczęcie'lll akcji reem:g~acyjnej 
z Brazylii, Kan.ady, Argentyny. Przebywają 
tam przeważnie rolmc:y, pragn~y powr~cir do 
kraju. Według pnewidywań, % Bra:r:yU; ma 
przybyć około 5 tysięcy O.!ób. Tyl~i pr.i.wd:>· 
podobnie powróci z Kanady. Równoleg:e do 
reemigracji z Zachodu nad.al odbyw.l cię repa 
triacja ze W3chodu. Tram;porty, pnyhywaj4ce 

ko znikają odłogi, wre o<lbuoowa i r;'Jroudowa, 
z ZSRR, są kierowane przez Biał~-Podl~ką. prowadzone niera1 we własnym zak:este 
W tym roku przybyły jui cztery ~ranspcrty i o własnych silach. 
piąty je-st obecnie w drodze, a oc;ek~wane są Akcja uwła-szC'Zeniowa na tere;:i.te wsr obję­
następne. ·la obecnie 85 procent rolników. Na teren·e 

W bardzo ożywio_nym tempie ,,dbywR się miast akc ,j a ta w niektórych województwach 
obecnie akcja przesie-dleńc:rn .. W tym rnku aik· je-Et obecnie w ipełnym toku, w innych zał 20· 
cja ta obejmuje 40 tysięcy r-od-zi.n. Brane -są stała jui roz;poczęta. P~w. 

Brątąjslde czulo.lcl dla ludobójcóUI 

Hess I Roeden--w sanatorium 

Robotnicy . u „Bauera" wiedzą, że przy­
śpieszenie tej roboty to zaoszczędzenie dew11:, 
których przecież zawiele nie mamy. 

W Zielonej Górze powstaje fabryka zgrze­
blarek dla przemysłu bawełnianego, których 
niedostate~zna, w wielu fabrykach. ilość utru­
dnia racjonalną produkcję. 

Bauero.wcy chcą pomóc włókniarzom ! zobo­
wią-zah się wykonać poza planem 3 frezarki 
do pokryw zgrzeblarkowych. 
Włókniarze ocenią należycie Ich wysiłek. 

ODCZYT 

Wychodzący w Berii.nie za licencją brytyj· 
ską, dziennik „Te.Jeg.raph" donosi, że I::idolf 
Hess, b. za5tępca Hit.Jera, oraz admirał Roe-der, 
którzy odsiadują karę dożywotniego -,.,ięzienia 
w Szpandawie, w brytyjs~iej 6·trefie .Berli::ia, 
mają zostać przeniesieni do sanatorium. Ga­
zeta stwierdz.a, że w wię-iieniu w SZJpand:iwie 
przebywa obecnie je<lynie 7-mru więźn iów, 
kt-óorzy ipidnowani być muszą przez 300 1łtrnż· 

ników. Więzienie to mogłoby pomie!c '.. ć 3(1{) 
zwykłych więżniów. „Dla·tego też n:ileży, ze 
względów oszczędnoSc:iiowyc:h - i>isza .,Tele· 
gra.ph" - przenieść więźniów do eanatormm". 

Korespondent „Telepr~u" do.nosi, że fakt W Klubie spol.-liter. „Wieś", Piotrkowska 
ten moie s·tać 6ię prze3/ankq do uwolnienia ~r 138, II piętro, odbędzie się we wtorek, 
tych dwóch zbrodniarzy wojennych. Rozmo; 4 maja r. b. o god:r;. 20-tej odczyt Lecha Bu-
wy na ten temat już były prowadzo:ie. f dreckiego p. t.: „Społeczna funkcja publicy-

(Te!epr~) styki". 

Z'W'rot ku lepszemu 

PZPB N 9 nie chce być więcej na szarym końcu 
Niejeden prawdopodobnie dość nieU:fnie roch w ramy orga.ni-zacyjne Mlł'I: opr&eowaćl 1ter odmiału przygotowawC?ego, tow. Hierc· 

przyjął wiadomość, że „9-ka" uchwaliła przed- reg:ulamilll. nim Gąsiorkiewicz, wybierając na swego ,,ry· 
terminowo wykonać roczny pia.n produkcji. Zaledwie kilka dni upłynęło od chw.iłi po- wala" ob. Minkiewicza, który również przy· 
Wiadoma przecież rzecz, że firma ta nie na- wstania Komitetu, a już. może 0tn posrczycić jął „rzuconą mu rękawicę". 
leży do „asów" przemysł\! bawelniat11~0, lecz się poważnym sukcesem: regulamin wispółza- To wszy6tko - to na razie ))O'C7ątek I -
raczej do naj:słabazych jego ogniw. Tak bylo wodnictwa już. jest opracowany, już go tpo- trzeba przyznać - początek wcale niezły. Pi· 
w każdym razie przerz długi okres cLa&I. K:I- pularyzowano na wszystkich odd?.iałach, prze· sumy te słowa jeszcze w k·wietniu, rywale 
ka miesięcy temu jednak załoga i dyrekcja prowadzono róW111ież narady kierowin~ów zaczynają swój wyścig z dniem 3 maja - do 
PZPB Nr 9 powiedziały sobie: dość tego do- i majstrów, na k100-ych szczegółowo przedysku- tego czasu grono "MSpóh:awodnlków .niaw~­
brego - cz-as jQi:, by zdjąć z n.as tę złą ma.r- towa.no l :z całym zmzumiemem powaqi :za· pliwie poważnie wzrośni.e. Sądzimy, że n!e· 
kę. gadniooia przyjęoo haal-0 wsp61MWodnictwa. daleka już jest ta chwila, gdy PZPB Nr 9 

O&t&tnio neczywiści-e daje 1ię 7li1Uwatiyć Na ręce przewodniczącego Komitetu, tow. Ko- przei'5ioczą 6ię z maruderów w prwdowników 
w firm.ie pe.w.i-en zwrot ku lepsaemu. Wpraw· ryckiego, zaczynarjq napływać Ms!y l wezwa- p.rzemyslu włókienniczego. H. W. 
dzie „niewierni Tomasze" (z innych fiorm oczy- nia współzawodnictwc. oras odpQwJedzi w:iy· - : 11.Ml!llll!llllllWIMiiłliiilillllllllillliillilllll1liillllil1111111!111D 
wiście a nie z „9-ki") twierdzą, że z rehabiti· wanych „rywa}t'. Wez.wa:nia ~ 6(\ banizo ch~· 
ta<:ją nie naleiy się zbytnio 11>ie.szyć, że lepiej raJkterystycuie i wiele mówi~e. dl~eqo też 
zaczekać i zobaa.yć jeszcze, jak pój<lz.ie da- poz.w<Jłlimy tobie niek>tór• ziacytować. Oto 
lej, my jed!lla.k jesteśmy przekonani, że PZPB pierwsze: „Do kierownłka PrcędzaJ.ni N.r I, ob. 
Nr 9 wenły zde<:ydowa,n.ie na dobrq drogę. Dziwisz.a. Wobec lego, ie WaaM pnęd~rdnia 
Jak oo się ~t.ało, czyja w tym z.asro9a? O tym Nr 2 porostaje s produkcją w tyle za .Innymi 
nap\szemy kie-dy ind-ziej. Dziś chcemy -r,w.ró· oddziałami, wobec tego, te zaloga przęd~JnJ 
cić uwagę tytko na jeden fak-t: uchwała ntMzej Nr 1 - podjęła wyścig pracy, by rocz­
o przedterminowym wykonaniu rocznego pia· ny plan produkcji wykona!! J to nawet przed· 
nu produkcji otg,ymała tu eołidną poootawę terminowo - wzywam więc I Wm razem 1 Wo­
w postaci wyłonioneqo niedawno Komitetu szq załogą oo w.półzawod.nlctwa. M. Kona­
Wap61sawodnictwa. W .itład jego wchod-zą wlec, kierownik Prxędsalni Nr I PZPB N1 O". 
pned$tawiciele obu bratnich pa.rtił robotni- Kierown.dk D'Ziwisz we?:Wanie to przvjął. 
czy-eh, Rady Zakła.dowej, orgamizacji młodZ>ie- List o podo·bneJ treści wysłał majste.r przędza}· 
ż.owych ZWM i OM TU~, Dyrekcj-i ora'Z przo- ni Nr 1, ob. Jan Konarski, ~ !!Wego kolegi 
do.wnicy pracy. Celem Komitetu jest ożywić 

1 

z <Jod.działu II , ob. Karpińskiego. I to we1wanie 
I rouzerzyć ruch współzawodnictwa wewnątrz -zostało przyjęte bez wahania. Swe pny1tiw1e­
fabrycznego l międzyoddziałowego, ująć ten nie do współza.wodnktwa r..głosił również m-.} 

C1 1słyszymy lłl'ZIZ rad1 o 

Spółdzielczość i demokracja ~ 

1.05 „Zegarynka muzyczna" 8.00 Dd.enn1k. 
8,20 Program dnia. 8.30 Muzyka popularna. 
8,50 Przemówienie Min Oświaty ob. Skrze­
szewekiego. 9,00 Aud. sł. - muz. p, t. „$piew 
o rewolucj1.'' 10,00 Reportaż z uroczystości, w 
Miłosławiu 11,50 Muzyka polska, 12,00 Syg­
nał do Biegu Naro<lowego Na.przełaj. 12,05 
Koncert mUEyld polskiej, 13,00 Transmisja 
dalszego Koncertu z Miłosławia 14,00 Mu­
zyka popularna. 14,M> „Słońce o pół.nocy"­
aluchowisko. 15,25 „Polskie Pieśni Chóral­
ne". 15,45 „Entuzjaści i Entuzjastki" - felie­
ton. 15,55 „Polska M112yka Ludowa". 16.40 

„U wujcia Kluczyka na pięciol!n1i" 17,05 Au­
dycja dla kobiet. 17,10 Koncert Krakowskiej 
Orkiestry P. R. .18,20 Wieczór autorski St. 
R. Dobr<>wolskiego 19,30 (Ł) „Historia o cu­
downym fe:zie". - 20.000 Dziennik, 20.15 Re· 
portaż s Miłosławia. 20,50 Reporta! dtwięko­
WT 1: Narodowego Biegu Naprzełaj w War­
na.wie. 21,00 „Czecho11łowacja przemawia do 
Polski". 21,30 „Na muzycznej fali" 245 Wia­
domości sp<>rtowe. 23,00 O!ltatnie wiadomości. 
23,10 Wynłkt I ll etapu wyścigu k<>larsklego 
WS!!sawa - Praga C:aeska. 23,22 Program 
na jutro. 23,30 Muzyka taneczna 24,00 (Ł) 

2i5łk 
- pojęcia riierozdzielne 

f;EN. MIECZYSŁAW .MOCZAR 
20 mnych pni budowaliśmy zapory na dro· 

gach prowadzących do lasu. Drogi pod za­
walonymi pniakami gęsto podminowano. 
Następnego rana o świcie Niemcy i ,,kał· 
mucy" rozpoczęli sądowanie skraju lasu 
od strony wsi Szałasy. Doszło do obustron­
nej wymiany strzałów. 

W godzinach między 22 a 23-cią nadle­
ciał „duglas", zrzucił cztery worki, w któ­
rych znajdowały się granatniki i spora ilość 
pocisków. Jednocześnie zjawił się „gaze· 
ciarz", trajkotał chyba z godzinę nad wsią 
zrzucając granaty i ostrzeliwując Niem­
ców z karabinu maszynowego. 

Postaraliśmy się przypomnieć im ten 
pamiętny dzień, ale w odmiennych już 
nieco warunkach. 

W obrębie kilkunastu kilometrów sły­
chać było wycie· parowozów podstawio­
nych pociskami P. T. R.-ów i świst pary 
ulatującei z poszarpanych tendrów. 

Na ogień naszych P. T. R.-Ó\V Niemcy 
do l•ońca wojny nie mieli żadnego l~kar­
stwa. Rozstawialiśmy kompanie z kilko­
ma P. T. R.-ami i R.. K . M.-a.mi, w odległo­
ści 100 metrów od strzeżonego toru. Krót· 
kim, ale skutecznym atakiem niszczono 
jadące na front ładunki. 

Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że bi­
jemy wroga skutecznie. 

Niemcy doprowadzeni do ostateczności 
zarządzili obławę na lasy koneckie - Ram­
sc.nowskie. Ze wszystkich stron przybie­
gali łącznicy z m~ldunkami, że w Zagnań­
sku„ Odrowl\ŻU wyładowywuje si~ duża 

ilość wojska, które najprawdopodobniej 
ma ruszvć na nasze lasy. Stwierdziliśmy, 
że oddz(~ły A. K., które dotychczas stały 
dość blisko, przerzuciły się w okolice Czę­
stochowy. Wszystko przemawiało za tym, 
że nastąpi obława. My z lasu nie wyjdzie­
my. Nie ustąpimy. 

W ruchu partyzanckim nie należało ni­
gdy przyjmować boju wówczas, g~y prze­
ciwnik tego chciał. Główna zasada party· 
zantki streszczała się do nakazu: „bić wro­
ga :r.nienacka'", W tym tkwiła siła party­

zantów. Mimo to w naszych warunkach 
bój ten należało przyjąć. 

Zwiad, jako główne bojowe zadanie 
otrzymał: ustalić, z której strony Niem­
ry będą mieli zamiar rozpocząć uderze­
nie. 

Wieczorem donie;..iono, ·że kilka czoł­
~ów i około 1000 Niemców przybyło do 
wsi Szałasy. Całą noc pracowaliśmy, z ogro 

W porze obiadowej ukazały się cztery 
niemieckie czołgi, z których dwa uniesz­
kodliwiono, a pozostałe wycofały 1ię. 

Wieś Szałasy tnajdowała się na samym 
skraju lasu i,:·rzy szosie, za którą biegł tak 
zw. lasek samsonowski (pow. Końskie). 

Po obiedzie Niemcy zaczęli się we wsi 
okopywać. Łatwo rozszyfrowaliśmy tę za­
gadkę. 

Patrząc na ich przygotowania, stojący 
:i::rzy mnie „Janek" powiada: „chcia 1 .•.... 
stworzyć swoje m. p. przy lesie i będą nas 
ograniczać w ruchach, a właściwe uderze­
nie nastąpi z innei strony. 

Z naszej strony widać było wyra:inie 
przelatujących między chałupami szko­
pów. Jakżeby nam tMaz przydały się mio­
tacze min! 

Ludności cywilnej we wiosce nte było. 
Wszyscy jej mieszkańcy z całym inwenta­
rzem znajdowali się z nami w lesie. W od­
dziale sztabowym znajdowało się kilku 
żołnierzy . sowieckich, wyszkolonych „mi­
nomiotczyków", silnych, zdrowych chło­
pców, dobrych strzelców. Poleciłem im 
przygotować na,tychmiast granatniki, by 
ieszcze przed świtem znalazły się na pozy­
cjach. 

Trwała jeszcze noc, gdy jeden z żoł· 
nierz:v zameldował mi: „tow. pułkowni­
ku - miotacze min gotowe", 

- „No, a czy dasz radę - przepędzisz 
ich skoro świt? 

- Na pewno. 

„Saszka" - naciśnij swój guzik, po- Wyszliśmy na skraj lasu. Jedni z na· 
wiedz niech nam przyślą dzisiejszej nocy 

1 

szy~h ż.ołnierzy drz~mali, drudzy patrzyli 
cztery granatniki". w ciemną przestrzen, czy czasem nie pod· 

Wkrótce została nawiązana łączność z krada si' któryś z Niemców. 
Lublinem. Przy~zeczono nam, że tej. nocy „Minomiotczycy" przygotowali sobie 
otrzymamy konieczną brcń. W rad1ogra- . · : . · . 
mie podaliśmy dokładnie opis sytuacji, w dobrą pozycJę, mierzyli ~elown.iki, gdyi: 
iakiej znalazły si~ nasze oddziały. W od- ko~tury chałup zaczęły Slę coraz wyraź­
powiedzi powiadomiono nas, że zosta.nie niei wyłaniae. Meldują mi, że: „wszystko 
nrzysłany .. 2;-zeciarz" (tak nazwaliśmy jl ,-otowe" - można uderzyć. 
dwuplatowct ~rl\vieekie) i zakwa.ter<>wa- ,• 
nym Niemcom da w r.oev nn 1k.6rze. · O'". c. a.J 



Nr r:m 

R b I • lód • .1 • d • Łańcuch współzawodnictwa majowego O O nlcza Z WI a nową erę Zie noczen1a Załoga robotnicza PZZPJG Łódź-Południe. 
tkalnia Nr 8, dla uczczenia dnia 1 Maja, na p 
ogólnym zebraniu odbytym 29. 4. b. r. podjęła otężna manifestacja 1-szomajowa na Placu Zwyc.ięstwa ~~~~~m;;~~~kc~1ci;~~:g:1~0~~~~fęc;0~z~~;~ Przemówienie tow. m1n. Skrzeszewsk·ego, tow. Stawińsk ego i ob. lgnara wa do podjęcia takiego zobowiązania, tkal-

wotlnlczka Narodu Pol6kiegol na łód.t - to już nie konspiracyjne padzie-; nię Nr 3· . • • • 
f Mimo ni~zczególnej pogody, Pia<: Zwycię· 
gtwa przedstawia już od samego rana widok 
.radosny i odświętny,. Czworobok do-mów, sta­
nowiących konh!ry dawnego, starego „Wod· 
niaika", powiewa uroczyście flagami i mai się 
zielen.ią, a wloty ulic wpada~cych na plac, 
pł-0ną czerwienią sztandarów i tran51parentów 
oraz irozbrzmiewają diw : ękami orkiestr. 

Drżwi d-0 gmachu jediioścJ 1 jednej partii mie, nie barykady na Wodnym Rynku i nie i • . . muszą 1 będą zatrzaśnięte przed nosami agen· strajki w ka.pitalist~z.nych fabrykach. Dziś Związek Zawodowy Pracowników Filmu_R. t6w kapitału J imperializmu, przed tymi, któ· 'Czerwona Łódź - to chluba całego narodu, P., Okręgu Łódzkiego, podjął we wszystk:ch rzy ubierają się często w radykalne i rewolu· to produkcja w narodowych fabrykach - to działach przedsiębiorstwa państwowego „Film cyjne frazesy. świetlice w pałacach fabrykantów." : Polski", współzawodnictwo pracy. Akcję Tow. Stawiński kończy swe przemówienie W dalszym c_iągu swego. przemó:rienia ob. współzawodnictwa zdecydowano rozpocząć z serdecznymi pozdrowieniami dla narodów Ignar zaznacza, ze „rok biezący stoi pod zna· dniem 1 maja r. b. Związek wydał apel do ZSRR, dla krajów demokracji ludowej i dla kiem jednocz~n.ia się sił _sp?łe~znych w .. Pol· wszystkich pracowników „Filmu Polskiego" walczących o wolność ludów HiszpMil, Gre· 5ce .. Ma to m1eJ6ce w odmesiemu do partn .ro· na terenie Łodzi 0 jak najżywszy udział w tej cjl l Chin. Pozdrowienia te są podchwytywa· botmczych. Widać podobny proces w poltty· .. 

O godz. 9,30, na sygnał dany przez. mega­
fony Polskiego Radia, z. poszcz!J9ólnych wlo· 
tów wmaszerowują na Plac Zwycięstwa ko· 
lumny ma:nifes·l<mtów. Wkracza dzielnica PPR 
i PPS Widzew, wchodzi dzielnica PPR i PPS 
PZPB Nr l, zbierają się dzielnice PPR I PPS 
Lewa-Sródmiej&ka, Zielona, Elektrownia, Tram 
waje, pracownicy Zarządu Miejskiego, spół· 
dz.ielcy, organizaicje młodzieżowe itd. Plac 
Zwycięstwa wypełnia się szczelnie po<:ztami 
aztandarowymi, delegacjami i około stutysięcz­

ne gorąco przez wsz.ystkkh zebranych, którzy ce chłopskiej. To samo dzieje się na gruncie akCJl. 
gromkimi okrzykami manifestują swą solid11r· młodzieżowym i ku/turalno·oświatowym. Ta- i 

nym tłumem ludzi pracy. 

ność z masami pracującymi całego świata. kie skupioole sił jest k-0nieczne wobec zadań, 
- Macie słuszne prawo do dumy - s1wler: jakie stoją przed Narodem Polskim tak w dzie· 

dził trzed z kolei mówca, ob. lgnar, pozdra- dzinie produkcji i odbudowy, jak i w pollly· 
wiając ze·branych w imieniu Centralnego ł(o· ce zagranicznej." 

PODZIĘKOWANIE 
W imieniu Tow. Kolonii i Półkolonii w Ło­

dzi najserdeczniej dziękujemy Pełnomocnikom 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców za uchwa 
lenie 300.0ÓO zł. na zakup łóżek dla dzieci 
łódzkich, oraz Dyr. Banku Związku Spółek Za­
robkowych za nadesłanie na ten sam cel 
zł. 1.000. 

Jest godzina 9,50. Na mównicę wstępuje 
przewodniczący łódzkiej OKZZ, low. Widaw· 
ski i oznajmia początek zgromadzenia, wyra· 
ując pewnośł:, że tegoroczna manifestacja 
pierwszomajowa wykaże pełny dorobek po!· 
skiej klasy pracującej i międzynarodowq soli· 

mitetu Jedności Organizacji Młodzieży, Zw. Odczytaniem rezolucji zakończyło się impo· 
Młodzieży Wiejskiej „Wici" oraz wszystkich I nujące zgromadzenie pierwszomajowe na Pla· 
chłopów, że od 4 Ja·t Wasze święto robotnicze cu Zwycięstwii, po którym zebrani sprawme 
stało się narodowym świętem. Dziś Czerwo· i w porUldku ruszyli na pochód. 

-------------------------------------. 

darność mas pracujących. 
Po Cihwi1ti, zjawia się na trybunie, witany 

burzliwymi oklaskami, tow. min. Skrzeszew· 
skl. Mówca wita i pozdrawia w imieniu KC, 

Spóldzielczo§ć9 
28521' 

to wlelha sz'-ola wgchou;uJąca qospodarczo 
I orqanlz. cgjnie n1llion11 obgUJatell 

PPR masy pracujitce łodzi, po czym stwier· --------------------------

dzaD~~o~:;~~e~ierwszomajowe skupiają na M a n ., Ie st a c 1· a n a p I ac u N ., epod Ie głos· c. faiit~u::i~~e p~~j:~Y~~0!~:~o~~· 1U:~0~~= . 
cy, wskazujących wszystkim narodom drogi p 6 • • ł D · k • I J L S · • k" utrwalenia pokoju, ugruntowania niepod1eg10- ' rzem Wl8Dl8 OW. UO.a a I OW. • og„- OWIDS tego ści I suwerenności oraz rozwoju gospodarcze· 
go i postępu społecznego. Te wskazania są 
tym ważniejs-ze, iż imperiaI!zm amerykański 
obnażył brutalnie swoje cele I roi koszmarne 
sny o zapanowaniu nad wszystkimi krajami 
świata I podpodrządkowaniu · ich sobie pod 
wz.ględem gospodarczym, mi.\itarnym. politycz­
nym i kulturalnym. 

Omówimn:y działalność imperiallsitów an· 
glMasklch, którym w ich brudnej robocie po· 
magaJll prawicowi. renegaci so<:jaliunu z Att· 
lee, Bevinem, Blumem i Saragatem na czele 
- minister tow. Skrz.eszews.k:i zaz.n.acza., że mi· 
mo wysiłków :pód:żegaczy wojennyoh rosną na 
świecie 1lły pokoju. Na drodze przeciw impe­
riali.unowi stoi niezwyciężona twierdza socja· 
llzmu i obrońca pokoju - Związek Radziecki. 
etoj11 kraje demokracji ludowej: Polska, Czę: 
chosłowacja, Jugosławia, Rumunia I Węgry, 
stoją wreszcie siły demokratycuie w Grecji, 
China.dl, we Włoszech, Francji, a równie'! 
w An.glii i Stanach Zjednoc-zcmych. 

NiemLlknące okrzyki i brawa przerywa.ją 
tow. Skrzeszewskiemu, gdy mówi o two.rzeniu 
ws.pólnym gtarainiem peiperorwców i pep~-OW­
ców jednej, jedynej parUi klasy robotnicze/, 
wolnej od prawicowych r-0zbijac:z.y, i gdy pod­
nosi wysiłek pracy mas robotniczo • chłop­
&kich jako najkrótszą drogę, wiodącą do P-01· 
ski szczęśliwej i potężnej. 

Nast~nie glos za.biera pierwszy sekretarz 
WK PPS, tow. Wincenty Stawi1iski. 

- Dzień 1 Maja - oświadcz-a mówca -
był i jest dniem mobilizacji sił klasy robol· 
niczej do walki o Niepodległość i Socjalizm. 

Wspomniawszy o „majach" w okresie ca· 
ra.tu i II niepodległości ora-z o obchodach te· 
go święta w lata.eh 1945, 1946 i 1947 - tow. 
Stawińiski w następ'Ujących słowaoo omawia 
znaczenie tegorocznego 1 Maja: 

- Dzień 1 Maja 1948 roku o·bchodzimy 
szczególnie radośnie. Dzięki wspólnej decyzji 
PPS i PPR klasa l'O'botnicza i świat pracy 
wchodzi w nowy, historyczny etap! 

Jak Pole.ka długa i szeroka, J>rzebiega za· 
wołanie: Niech żyje jedność klasy robotni· 
czejl Niech żyje jedna, zjednoczona Partia -
a1Wangarda walczącej klasy robotniczej i prze· 

Już od samego rana gromadziły się tłu- WK PPS wiceprezydent miasta Łodzi tow. 
my robotników na Placu Niepodległości. Duniak, który powitał zebranych w imie­
Manifestanci ściągali ze wszystkich polud- niu WK. PPS. Mówca podkreślił w swym 
niowych dzielnic Wielkiej Łodzi, Rudy przemówieniu osiągnięcia Demokracii Lu­
Pabianickiej, Chojrn i „Górniaka", który dowej w Polsce w przeciągu ostatniego 
od lat cieszy się zasłużon1& nazwą ,,Czer- czterolecia. 
W onego". - Dziś, gdy w Polsce świat pracy notu-Panował nastrój- radości i wesela. ie tak wielkie sukcesy - stwierdza tow. 

Wznoszone hasła i niesione transparenty Duniak - w krajach kapitalistycznych 
mówiły o tym, że tegoroczna manifestacja robotnicy walczą 0 najbardziej elementar­w Ł-Odzi jest manifestacją na cześć jed- ne prawa. 
ności i pokoju. 

Około godziny 10 rano rozpoczęła się ~apitaliści i fabrykan~i bro~i chcielib~ 
transmisja uroczystości z Placu Zwycię- os1~g~ąć zno:"u. olbrzymie zysk~ na ~owe] 
stwa. Transmitowane przemówienia wy- wo1~ie. Ale swiat pracy do WOJDY me do­
słuchane były przez obecnych z wielką puści. 
~wagą. \ W oparciu o sojusz ze Związkiem Ra-

Następnie zabrał głos przewodniczący dzieckim, w jednolitym froncie klasy ro-

Z okazji Swięta 1-go Maja 
Krzyże Zasługi dla przodowników pracy 

Z okazji Swięla Pracy przyznał Prezydent1 brązowych). Na przemysł '>te!niany przypadają 
Rzeczyp051PoUitej najwybitniejszym 1 na.Jbar- 2 złote, 21 s,rebrnych i 42 brązowy.eh Krzyżów 
dziej zasrużonym obywatelom wysokie odxna"' ZaJSlugi. 
czenia państwowe. Przemysł włókienniczy nie 23 prz:odo~iilc~w w p~myśle _konf_ekcyj· 
został, rzecz prosta, pominięty przy tej spa- nym, 11 w dz1e~1~rs.k1m, 25 w lmaTS.k1m, 16 
sobności i oto w ciągu dnia dzisiejszego w przemyśle ~łok1en sztuc-znr?1, 20 w prze· 
285 włókniany zosta.nie udek:o'l"C>Wl!nych zło· myśl~ jetlwabmc-zo - galant~ryinym, 1~ ~ ro­
tym!, srebrnymi I br>ązoiwymi Krzyżami Zasługi· s~anuach ~u, 12 w przemysle ~rty~u!ow 1 tka-

Złote Krzyże Zasługi otrzymają: tow. Ni- •Ill!·n techn.icznych otrzym<\lio rowmeiz: odma-
kodem Brodzki (PZPB Nr 5), Alojzy Wajs czenla. . . 
(PZPB w Ozorkowie), Leonard Gla.pińs.ki - Mniejsze ilości odznaczeń prz_y~adałą na pośmiertnie, Józef Masłowiecki (Po1lska We!- Instytut Na:_i'k~wo - Badawczy .Wlokie~ru.ctw~, na), Władysław Ja1błoński (Polska Wełna), Cerutral_ę Kra;owych Su'TO~vcow Wlok1enm­
Henryk Bogacki (Bydgoszcz) i Marian Rut· czych. 1 Centralę Za<>pa trze n la. 
kowski (PZPLn.ia.n;kiego „Leruko"). Ws~ód 1'1':'19r?dzo_111.ych . srebr~ymi Krzyżami . . . Zasrug1 ma1du1ą się między mnymi słynne ~rebrnym; Krzyzam1 udekor-0wano 107 osób w ł-Odzi rekordzistki: Korzeniowska i Pyziako· 8 orą.wwymi - 171. wa (które osta.tnio przeszły na obsługę 12-tu 

Na.jwiększa ilość odznaczeń przyipada na krosien), Lipińska, G0łygows.ka i wiele inny<:h 
prtemvsł bawełniany (3 zło•te , 51 srebrnych i 43 p.opularn~h w Łodzi pn:o<lownic pra·cy. 

A adem·e 1-szomaiowe 
W sali kina „Bałtyk' 'odbyła się uroczy-st-a I Halberstadt Roman i Pilawski Władysław. - M. Kusidłowi, P. SwiątJrnwskiemu, z. Ku~owi, Akademia 1-Majowa, urządzona przez Centra- Brązowym Krzyżem Zasługi - ob. ob. Duda M. Chojnackiej, J. Kubiakowi, J. Łuczkowi, K. lę Tekstylną. Stefan; Borzycki Stefan, Smoleński Stanisła,w, Witkowskiemu i Wł. Wyrwasowi. Referat okolicznościowy wygłosił ob. Jar~- Turowiecki Adam i Wąsowska Helena. • • • 

6ław Stroczan, Dyrektor Naczelny Centrali Po części oficjal.nej akademii nastiwiła boga W saJi świetlicy PCH w Łodzi odbyła się Tetkstylnej. Nast~pnie odbyła s'. ę uroczyis.ta ta i uro-z:maicona część koncertowa. uroczysta Akademia Pierwszomajowa. Akade· dekoracja przez Naczelnego Dyrekto-ra J. Stro· * * * mię zagaił dyrektor Delegatury Łód:zikiej PCH c-iana uebmymi i brązowymi Krzyżami Zasłiu· W PZPJG Nr l 40dbyła się akademia t~zo· tow. Jan Rogowski, po -czym re-feraty wygłosi-gi szczególnie zash1bnych pracowni,ków Cen· majowa, którit 7.dgaił przewodniczący Komlte- li: to,w. J. Kwiatkowski, tow. T. Buchner i trali Tc'·stylnej. Srebrnym Krzyżem Za~ługi tu -lszomajowego, naczellily dyrektor inż. Ry- przewod•niczący miejscowego koła PPS tow. odznaczeni zostali: ob. ob. Bu ia·k Stanisław. szard Rejman, następnie obszerny referat wy. ·władysław Pilar'6i!d, pcczym nastwiła część dyr. Dopie·ralo Kazimierz, dyr. Ramer Marian, głosił tow. Kowalczyk 'Z PPS. a•rtystyczna. 

WYRÓB i SPRZEDAŻ 
MAH U FAKTURY 

Franciszek Mańk8 
I SYNOWIE 

ŁÓDŹ, ul. SIE~KIE'11CZA 25 
2639-k 

W czasie akademii dyr, Rejman wręczył I W przerwie urządzono zbiórkę n·a budowę 
nagrody, żetony i dyplomy 9:<:fu przodowni· Wspólnego Domu nowej Pairtii Robotniczej, kom pracy, a mianowicie: Br. Główczyńskiemu, która dała 7.403 zł. 

czerwcu kurs dla bibliotekarzy w lodzi W maju • 
I 

Państwowy Instytut Książki w maju i 
czerwcu b. r. organizuje w Ł-Odzi kurs dla 
bibliotekarzy bibliotek naukowych. 

Program kursu przewiduje podanie cało­
kształtu wiadomości bibliotekarskich w uję­
ciu praktycznym z uwzględnieniem wymagań 
przy państwowym egzaminie bibliotekarskim 
na stanowiska I I II kategorii i obejmie po­
nad 100 godzin wykładów I ćwiczeń. 
Wykłady odbywać się będą codziennie (z 

uwzględnieniem życzeń słuchaczy najprawdo­
podobniej w godzinach południowych) w lo­
kalu Instytutu, przy ul. Narutowicza 59a, III 
piętro. 

Liczba słuchaczy ograniczona. Od uczestnl. 
ków wymagane jest wykształcenie conaj­
mniej w zak_resie szkol:r średniej. Pierwszeń. 

stwo mają osoby pracujące w bibliotekach. 
Uczestnictwo w kursie jest bezpłatne. 

botniczej Polski zwycięsko przeciwstawi• 
my się wszystkim zakusom wojennym. 
Przeżywamy dziś chwilę historyczną dla 

klasy robotniczej. Swięcimy bowiem jej 
jedność. Jedność klasy robntniczej, to siła, 
która umożliwi Naro:lowi P()lskiemu no­
we osiągnięcia, osiągnięcia, które popro• 
wadzą .as do dobrobytu i sytości. 
Następnie zabrał głos sekretarz Komite­

tu łódzkiego PPR tow. Ignacy Loga-So­
wiński, który podniósł zasługi przodowni­
ków pracy, czołowych ludzi klasy robot­
niczej w odbudowie naszego kraju. Osiąg­
nięcia te, których wartość uznają przyja­
ciele i wrogowie były możliwe jedynie 
dzięki temu, że klasa robotnicza w Polsce 
r.ie działała w rozbiciu, że od zwycięstwa 
do zw)rcięstwa kroczyliśmy w jednolitym 
froncie PPR i PPS. Dziś wiedzie nas ten 
jednolity front do jedności organicznej i 
to jest największe zwycięstwo klasy ro· 
botniczej, triumf jedności. To wielka rłlł­
dość dla wszystkich ludzi pracy. 

Nowa Zjednoczona Partia będzie jedy· 
ną partią klasy robotn;czei, będzie jei naj· 
lepszą awangardą i podwoi, potroi jej 
siły. 

Budujemy teraz wspólny Dom dla przy­
szłej Zjednoczonej Partii. Drzwi tego do­
mu otwarte będą dla uczciwych ludzi a 
zatrzasną się nazawsze przed rozbijaczami 
ruchu robotniczego. PPR i PPS idą do 
Zjednoczc,nej Partii z najkpszymi swymi 
tr.adycjami z calym swym dorobkiem, któ· 
ry jest własnością klasy robotniczej. Po 
omówieniu programu gospodarczego i po­
litycznego obozu Demokracji Ludowej w 
Polsce zakończył mówca swe przemówie­
nie okrzykami na cześć Zjednoczonej 
Partii Klasy Robot.1iczej, na cześć przodu· 
jących oddziałów Polskiej Klasy Robot· 
niczej i na cześć Socjalizmu. 

DOSKONAŁE 
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o· icz ·nowy ustrój - nowy świat 

warunkiem powodzenia 
socjalizm · 

walki Zjednoczonej sile światowej klasy 
rohotnicze·j nic nie dorówna o 

. • Sokrelarza Generalnego CK W PPS Przem6wien~e Sekretarza Generalne&• IC PPR tow. wicepre11~era Władysława 
tow. premiera Józefa Cyrankiewicza Gomułki-W;esrawa na demonstracji •a!owti • S~ełicy 

Przem6 

TOWARZYSZJ: I TOWARZTSZKI! 

Lodu Warszawy! W Imieniu CKW PPS po­
zdrawiam lodnoś6 pracująClł bohaterskiej 
Warszawy, łej Warszawy, która dla całego na­
rodu była snn1>:9~~ ~ej walki • wol· 
noś6, która dla ,.._Inek nllt'odów poZ011ta­
nfe symbolem fa.uyałGWSkiero barbarzyń­
stwa, ktłra dzłj jest symbolem niezwykłej 
żywotnotłet narodu połsk:lcro 1 która dzisiaj 
rosnąca, nowa, większa, lłala się jut nfe sym­
bolem, ale d-owo4em odbudowy Polaki, do­
wodem wy&fttm maa ~eych Warszawy, 
kt6ra w .,.._ PHY•zb• pięknie ~e łeco 
Wj'silku alroronowaaiem. 
Obchochiłlśm7 w Polaoe hrlęło majowe o4 

pienru41SG rolta No pnklamo~ Obcho• 
dzUiłmy je w latach panowania cara, krwią 
zlewając bruki stolicy PołlkL Obchodzłlłśmy 
je w latach rewolucjt polsldej i r~syJskieJ w 
1905 i 1906 roku. Obchodzillśmy je we wszyst­
kich trnech zaborach w latach pienvszej woj­
ny światowej obchodziliśmy Je mimo stanu 
wyjątkowego, mimo zakazu Beselera i kul 
niemieckich karabinów maszynowych. Ob­
chodziliśmy je po tym w latach drugiej nle­
P<>dległości, jako protest przeciw soldatesce 
i dyktaturze kliki sanacyjnej. Obchodziliśmy 

Je w mrokach okupacji hitlerowskiej. 

lucyjnej walki o socjalizm. Warunki.em po­
wodzenia tej walki jest - tak, jak u na5-· 
Jedność działania klasy robomlaej 1 całej 
ludnośot pracującej. 

To jest wszystko, co polska klasa robot­
nicza, polskie masy pracująca mają do po­
wiedzenia klasie rnbotniczej 1 obozowi po­
stępu na Zachodzie. Mówimy to tym moc­
niej, że mówimy z Warszawy, mówimy 1mle-. 
niem Warszawy, imieniem polskiego narodu 
i pol&kich mas pracujących, które odnalaz­
ły swoją drogę prawdziwej niepodległości, 
prawdziwej siły, drogę w przysa:łość. Mó­
wimy to imieniem narodu, który ta'k struz­
liwie wykrwawił się w ostatniej wojnie i 
nia będzie tszczędz.fł wysiłków, aby w sposób 
twórczy budow<1ć na świecie pokój 1 wal­
czyć o pokój wes.pół ze Związkiem Ra­
dzieckim 1 knrjami demokracji ludowej 

PPS i PPR z dumą patrzą na cały miniony 
okres, bo był to okres nieustępliwej walki 
o czynną realizację haseł, wypisanych na na­
szych sztandarach i wyrytych w świadomości 
klasy robotniczej. Ten tre:yletni okreś nie zo­
stał 1:marnow<my, a w pełni wykorzystany, 
przede wszystkim dzięki jednolitemu fronto­
. wi To joonolity front klasy robotniczej w 
Polsce nie pozwolił reakcji ani na chwilę li"' 
czyć na rozbicie kla-sy robotniczej, to jedno­
lity front nie dopuścił do takich rozdźwię­
ków, które by mogły osł-abić i opóźnić tem­
po odbudowy Polsk1 I tempo organizacii 
pre:emian ustrojowych. 

lld w tym czasie na.roslt> dobrych trady· 
eji we wspólnej pracy. Z tych dobrych tra­
dycji, 1 tego nabytego we ws~mej pracy i 
walce zaufania rodzi się dziś jedn>M6, Ta 
jednoM organiczna wypływa zarówno ze 
świadomej woli kierownictw obu partii, jak 
też z dojrzałej już św'iadomośct mas. I dlatego 
ją realizujemy, 1 dl<1tego nac:r:elnym I czoło­
wym. hasłem tegorocznego 1 Maja jest jed­
ność kla~y robotniczej w Polsce. l jak przed 
tym przez cały czas słyszeliśmy tsyrenie gło­
sy reakcjt. nawohtją"!e do zerwania lub do 
osłabienia jednolitego frontu w hnię n~jro1-
ma!tnych podKUcanych przez reak<:j~ h8r 
seł, tak jeazcze i dziś słyszymT podobne 
głosy, zaciekłe I rozpaczliwie wakzfłce prze­
ciw największej gr~ie dla r~cJi l naj,­
większej grcme dla wrogów nModu polskie­
go, mianawkie przeclw jedności. 

Próbuje reakcja. próbuje prawice osłabić 
nastrój zwycięstw«, próbuje wywołać na­
stroje kapitulanckie. Próbuje na peryferiach 
ruchu robotnl::zego przedstaw'lać dążenie do 
jedności, jako kapitulację, jako zło~enie sztan 
darów. Ta<:y podejrzani prZ'yjaclele, a w isto 
cle ziar!ar<.1 wm-ogowile jednolitego działania 
klasy robotniczej próbują grać na sfl!tyme-.n­
tach, na pnywlązanłu do partlł, na pnywlą­
zaniu do sztandaT6w, do przebytych jut 
walk l pytają 7.dl'adzłeoko: 

- Jak to, te sztandary, które nfe po-::hyla­
ły się przed zaborcą w walce o niepodle­
głość, te sztandary, za które tylu najlepszych 

Dziś po r,az czwarty obchodzimy je po- synów klasy robotnke:ej tycie oddało,· mają 
nownie w wyzwolonej Polsce jako święto wol- się teraz przed kimś pochylać? Odpowiem 
noścl narodowej i wolności społecznej, Jako tak, jak powiedziałem wczoraj robotnikom­
święto socjalizmu zwycięskiego i budującego. - serca robotniczej Polski, robotnikom &lą­

Obchodzimy dziś ten dzień, JAKO SWIĘTO s'ldm. Odpowiem krótko 
JEDNOSCI ROBOTNICZEJ i ZBRATANIA Tak jest, sztandary Polskiej Partii Socja-
MAS PRACUJĄCYCH. TAK SAMO OBCHO- Ilstyczej, s11tandarry, na których jest wypi-
DZĄ TEN DZIEŃ LUDY ZWIĄZKU RA- sane „socjalizm I niepodległość" l rów-no-
DZIECKIEGO, CZECHOSŁOWACJI, WĘ- cześn!e sztandarry Polskiej Partii RobotnJ-

c:r.ej pochylają się rzeczywiście przed dzle-
GIER, JUGOSŁAWII, RUMUNII, LUDY KRA- Iem I dorobkiem całej polskiej klasy robot-
JóW SOCJALIZMU i KRAJOW DEMOKRA- nicze·j, któremu . na imię jest wykuta 
CJI LUDOWEJ. w ogniu doświadczeń 1 wałk, 1ł0 1rzała dz!ę-
Jakże zupełnie inny charakter ma dziś to I ki PPS i PPR w świadomości mas Jedność 

święto w KRAJACH ZACHODU. Rozbity ruch klasy robotnkzej i Jedna partia \t!lasy ro-
robotniczy, większość partii socjalistycznych I botniczej. 

nego zjednoczenia swoich s-r.ereg6w. Mno­
żymy nasze siły, gd,yż Polska ich potrze­
buje. Potrzebuje ich dla dalszej odbudo­
wy i rozbudowy gMpodarczej, dla wzmoc­
nienia bezpieczeństwa swych granic i dla 
wzmocnienia hontu pokoju w Europie. 

Im więkna będzie nasza siła, tym sil· 
niejsze będą szeregi międzynarodowej kła· 
sy robotniczej, szeregi europejskiej i świa­
towej demokracji. 

Imperialistyczni podżegacze wojenni 
grożą ludzkości atomowymi bombami l 
innego rodzaju środkami masowego mor• 
du i zniszc.zenia, lecz z j e d n o c z o • 
nej sile śl"'iatowej klasy 
robotniczej nie nie jest w 
s t a n i e d o r ó w n a E • Zdecydowa­
na wola ludów wszystkich krajów wza• 
jemnego współżycia i rozwoju zniweczy 
WszYstkie zbrodnicze plany kapitalizmu 
świat~wego. 

Polskl lud pracujący, manifestując dzi• 
siaj wolę pokoju i wolę pracy dla własne­
go dobra łllczy. się z masami pracującymi 
wszystkich krajów. Łączymy się z boha· 
terskimi narodami Związku Radzieckiego, 
którego armia wspólnie z Polskim Woj• 
skiem wyzwoliła nasze ziemie. Łąeeymy 

T o w a r z y a z • l 0 b y w a t e l e t się z nllll'Odami krajów demokracji ludo­
wej. Jeste~my całą dusz11 z walczącymi o 

W imieniu Komitetu Centralnego Pol· wolność i demokrację narodami Grecji i 
t.kiej Partii Robotniczej witam i pozdra• Hiszpanii. W klasie robotniczej Francji. 
wiam Was w dniu Swięta Pracy, w dniu Włoch, Anglii, Ameryki i wnystkich in-
1 Maja. Pozdrawiam PPR-owców i PPS- n~h krajów, widzimy naszych braci l 
owców, be2partyjnych i naszą dzielną mło- wsp6łtowarzyny w walce 0 pokój l wy. 
dzież. PozW:awiam przod?wników pracy, zwolenie społecme. W dnia l maja §lemy 
ltlasę robotniczą, wszystkich pracujących. im nu.ze poklde braterskie pomrowienia. 
Witam i pcndrawiam przedstawicieli brad · 
chłopskiej i wszystkich uczestników de- Ob,.....tele l ~ m.toria WJ'"' 
monstracjl. brała •ble nane pokolenie, jako p o k o-

1 e n i e p r s e ł o m u • Prochy nuzych 
W ciągu ostatnich lat zbudowaliśmy tyshtcletnich przodków pimtowwkich z nad 

mocne fundamenty silnej i szczęśliwej Pol· Odry i Nby wołajłl do nas: nMł akępc:le 
ski Ludowej. Chociaż jeszcze z ziemi na· trudu, nie łałujcie ofiu, oddajcie bez ren­
szej nie zniknęły straszliwe ślady ostat• ty odrodzonej Ojezyłnie cały wysiłek mię. 
niej wojny, choć jeszcze w wielu naszych §ni. wprzęgnijcie w Jej służbę ~tki• 
miMtach sterczą pomniki hitlerowskiego zwoje mózgu, kochajcie ję nieugaszonym 
harbarzy6stwa, spalone i zburzone szkie- żarem patriotycznego serca. ZJ-jemy w 
lety naszych doonów, choć gruzy naszej chwili dziejowego przełomu l decydujemy 
stolicy długo jeszcze świadczyć będą o o losach przyszłych pokoleń. U naszych 
bólu, męce i bohaterstwie ludu Wa.rszawy, stóp złożyły się odwieczne męki, Izy i ma• 
to jednak dzięki ofiarnej pracy narodu rzenia gnębionych, wyzyskiwanych i sma• 
kraj nasz tętni pulsem wspaniałego roz· gan:ych batem klasowej przemocy poko-o 
woju. W pracy i walce przewodziła. naro• leń. Ogromem doznanej krzywdy wołają 
efowi zjednoczona w jednolicym froncie do nas: budujcie ustrój sprawiedliwości 
kla5a robotnicza, jej partie PPR i PPS społecznej, pogłębiajcie przełom dziejowy, 
wzięły na siebie główny ciężar pracy pań· aby raz na zawsze znieść wyzysk i ucisk 
stwowej i główną odpowiedzialność za losy człowieka przez człowieka. Stają przed 
Polski. nami nieskończone szeregi zbolałych cie­

Do niedawna jeszcze nasze słowa i nasze 
hasła były tylko programem działania. Lu· 
dzie małej wiary : słabej woli mogli po· 
wątpiewać: w możliwość ich urzeczywist· 
nienia. Dzisiaj nie można już wątpić, że 
opracowane przez nas plany są realne. Do­
tychczasowe osiągrJęcia dobitnie potwier­
d.za.ją, że zjednoczony w twórczym wysil• 
ku polski lud pracujący potrav wykonać 
wszystkie zadania nakreślone w trzylet· 
nim planie gospodarczym. Będziemy dalej 
kroczyć po drodze realizacji planu zbudo· 
wania dobrobytu mas pracujących, wiei· 
kości i siły naszej Ojczyzny. - pod wpływem prawicowego kierownictwa, Nowa partia, do której I Polska Partia 

prowadzona na bezdroża kompromisu z wro- Socjalistyczn<1 i Polska Partia Robotnkza 
giem, oddana w służbę zdradziecką, służbę maszerują z rozwiniętymi sztandarami zwy- W tyin celu klasa robotnicza postanowi­
cudzej, obcej burżuazji, nbcego kapitalizmu I cięstwa, ta I?art'ia z.rodzona będzie ą. najlep- ł.; znieść osk.tnie przel!:POdy polityczne J'a. 
. . . szych trady-: 'i PPS 1 PPR, ta partia będzie k" . . • • ~, • · ' 

ni: tych, których imperializm w imię swo• 
ich zysków, panowania i podbojów zagnał 
do okopów na pola bitew i zmusił ich, aby 
umierali za najpodlejszą sprawę, or• tych 
których faseystowscy ludobójcy zamęczyli 
okrutnie w gazowych komorach, w kon• 
centracyjnych obozach, na szubienicach i 
w więziennych kazamatach. Wołają oni do 
nas grozą niewinnej, niezasłużonej i zara· 
zem męczeńskiej śmierci: Niech będzie 
przeklęty na zawsze ustrój, który rodzi 
wojny imperialistyczne, niech będzie prze­
klęty faszyzm, najstraszliwszy wróg ludz· 
kości. Stawajcie wszysc,v młodzi i starzy, 
mężczyźni i kobiety, chłopi i _robotnicy, 
inteligenci ł uczeni, łączcie się w pracy i 
walce o wolność i pokój, o z w y c i ę. 
stwo najszlachetniejsze] 
idei-idei socjalizmu. 1mpenallzmu. I tylko te odłamy ruchu ro- dziedziczką ~ałej tradycji walk wyzwoleń~ ie istmeJą Jeszcze w JeJ szeregach. Jedno-

botniczego,. które ~oznstają pod k_ierown~c- czycb p<1lskiego ludu, będzie nosicielką nie- li~y front ~rzeksz!ałcimy ~ jedność ~rga­
twem partli kom1m1stycznych i lewicy socJa- 1 podległości, będzie w przyszłośQ, realizator- mczną. Dwie partie robotnicze łączą się w 
listycznej, jak we Włoszech, obchodzą dzień ką najplekniejszej nadziei ludzkości, realiza- jedną partię klasy robotniczej Polski. Ruch 
1 maja wi eme jego starym rewolucyjnym tra- torką socjalizmu I robotniczy osiąga wielkie zwycięstwo peł· 
dycjom, jako dzień walki o socjalizm. l\ly z I · _ · 

Pamiętajmy: żyjemy w okresie wielkie­
go przełomu b u d u i t. m y n o w ą 

P.olskę, nowy ust.Lój, nowy 
świat. 

Pamiętajmy, jesteśmy na początku dro­

gi: przed nami wielkie zadania, dlatego też 
mówiąc słowcmi poety: „Nie szczędźmy ni· 

ści artystycznej zespoły Oddz.iału Związku wy czego, .:.by się zestroiły' sprawy wiejskie 
konały szereg utworów symfonicznych n<1 or· i miejskir, a.żeby dniało i ażeby się dźwi· 
kiest<rę i S-Olo, poza tym wystąpił c.hór i balet 

kraju budującego się socjalizmu, z kraju zwy- l A k d • 
1 

• 
:~~:~::a r;~:~~~t:g:i~~~:~!i:yz a:;0~~~~:~ · a · e m I e -S Z O ID a J O W e 
całego swiata. Moskwa-Warszawa-Bel-
grad-Praga wYPrzedziły stoltce zachodu w 
zwycięskim pochodzie i,..u soclalizmowi, ale 
wierzymy i wiemy, że przyjdzie dzień, w kt5-
rym c~erwone sztandary zwycięstwa · pro le· 
tariacld ego pc;wlewać będą także z murów 
i domów innych stolic świata. 

Lat temu to ten cel wydawał nam się od· 
l egły, dziś już go realiiujemv. PPZy jdz• e 
chwila kiedv robotnicy socialisty-::zni Za­
chodu ' wyzwolą się spod wpływu soc jalistvcz 
nej prawicy \ w jednolitvm froncie z partia­
mi komunistyczny[Ili nóida po drod:za rewo-

W dniu wczorajszym w I1JaJSzym mieście 
ooza t·rzema akademiami centra!Jllymi odbył 

się szereg akademii, urządzonych przez posz· 
czególne instytucje. 

Związek Pracowników Samorzapu Teryto· 
rialnego i Instytucji Użyteczności Publicznej, 
zurganizował w gcdZiinach rannych uroczystą 
'lkademię w sali ki:na Polonia, . pod prntekto­
ratem Prezydenta tow. Eugeniusza Stawińskie· 
go. W częśd o·fkialne•j referat ok-.J 'r? 110ścio · 

wy wygłosił ob. Zyamunt Włodarski. W czę· 

dziecięcy. gało i potężniało nasze państwo ,nasze pań. 

Uroczystą akademi ę urząd7!iła również Pol· stwo plebejskie". 
0 ka YMCA w Łodzi. N ie c h Ż Y je z j e d n o c z o n a 

Słowo ws tqpne wygłosił rprof. Roma:niuk. W r. art i a ·k 1 asy r o b o t n i c z e j I 
z ęści artystycznej udział wzięły <:hóry YMCA, N ie c h ź y je w o 1 n a, n i e z a. 

)raz wykonano szereg ulwo.rów Cbop i•na i in· w i s ł a, k w i t n ą c a Polska Lu. 
ny<:h p.<i>lskkh ko•:nipozyitorów. (m.) do w a I 



„ 

C~t~E~~!~:!~~E~~!~ni- Ponad 250 tysięcy chłopów i robotnikńw 
czego rozpoczął już intensywne przygoto- wzi .ro . udział w uroczystym Swiącie 1-Majowy~ 
wania do nowej kampanii cukrowniczej. na tere&el=e wo1·.aw&.dz:twa r~dzkieg' o 
Prowadzona od dłuższego czasu, wspólnie 11 •li l4iii U U 
ze Związkiem Samopomocy Chłopskiei, Przeb-ieg Swięta Pierwsz-0majowego rut te- I 
akcja kontraktowania buraków cukrowych renie woj~. lódz.kiego był nie7lWykle impo­
dała w wyniku zakontrakt-owanie plonu nuj.ący. We wszystkich m:astach p<:>wiatowych 

2 i wydzielonych, a takie i w gm:nach. odbyły 
z 02 tys. hektarów. Cyfra ta odbiega jesz- się . zebrania i pochody, w któryoh. wzięło 
cze od planowanej ilości, która powinna udział 250 tysięcy osób. Mlmo, że w latach 
dać ponad 230 tys. h~, jednak z uwagi na u·b'.eg!ych, a szczególnie w roiku zeszłym, ma­
to, że wiosenne siewy nie są jeszcze za- niifestacje pierw'ilzomajowe były potężne i u­
kończone, należy przypuszczać, że zakon- czes•tniczył w nich ma60wo cały ś„,at pracy, 

to jerlnak w roku bie:i:ącym liczba uczes.tni­
traktowana ilość buraków zostanie jeszcze ków pochodów była jeszcze większa, organ!-
podwyższ0na. Lepszy przebieg o'bserwuje zacju o wiele lepsza i przebieg o wJele bm--
się na z;emiach Od.zyskanych, gdzie wy- i dziej imponując.y. . . . . . 
konano już ok. SU proc. planu kontrakt.o-! We \'iszyistkKh m1eiscowosc1ach maruf~-

. · · i>towano pod hasłem jedności klaisv robotrn-
wama. czej, jedności organic:zinej obu pa.rtii robotni-

roku bieżącym wyróżniały się liczne delega­
cje wiejskie. Chłopi m&Sowo brali udział w 
sw1~1e, man.if~tując swą wolę utrwalania 
robotniczo - C:h'ło!)6kiego sojuszu, utf".fa.lanla 
s-o juszu całego świata pracy. 

Aż do późnych godzi.n wieczornych do na­
szej redakcji naiplywaly meldu.nki z terenu 
o prze-blegu uroczystości w województwie 
łódtk:m. 

PABIANICE: 
W po-chodzie ud.ział wzięło 10 tysięcy o'ób. 

Wiec zagaH tow. Dąbrowski. Z ramienia PPS 
przemawiał tow. Keller. Pierwszy sekretarz 
KW PPR, Marian Minor, powitcłł serdecznie 
przybyłych robotników, chło:pów i pracującą 
inteligencję, Stwierdził, że zjednoczenie klasy 
roibotniczej wzmocni jedność cale'.=jo narodu 
polskiego. Na9zym naczelnym zadaniem jes•t 
- budowa Po•lski Ludowej. 

ZDUŃSKA WOLA: 
Do licz.nie z.gromadzonych mies?Jkańców 

W ŁĘCZYCY: 
Wiec, na któ~y J>rzybyło okcło 5 tysięcy 

lu.dzi, zagaił wicestarosta Jan Pawlak. Z ra· 
mienia KW PPR przemawiał tow. Rze:tniaki, 
WK PPS reprezentował tow. Krupa-Skibiński. 
Pochód, który trwał około dwóch godzin, 
okrążył mias·to i rozwiązał się na Pla.cu Zam· 
kowym. W pochodzie wyróżniały się bardzo 
liczne delegacje chło.ps.kie z banderią konną 
na czele. Kitka t}'6ięcy chłopów iprzybyło 
z gmin Leśmierz, Tum, Tkaczew, Topola. 

W KOŃSKICH 
Udział w manifestacjach wzięło około 1 tJ•· 

sięcy Judzi. Wiec zagaił starosta tow. Oss<YW.­
sk1, a następnie przemaiwiali wicewojMVoda 
tow. Kucner z ramienia KW PPR i tow. Gier 
wacki z ramienia WK PPS i ob. Sadur$ki z SL. 
Delegacje wiejiskie przybyły z Rudy Male• 
nieckiej, Cllle'lvisk, Czerna, Kowarczowa, Swo­
rzyc. Około 40 pięknie u<lekolfOwanych wozów 
drabi.niastych brało udział w po<:hodzie. 

Cukrownie rozpoczęły również przygo- czych, jedno:ici, k~óra u'.rwala i zacieśnia so­
towania do nowej kampanii, wykonując ju;;z robotniczo - chło.p·ski. Na transparentach 
generalne remonty maszyn i urządzeń fa- widniały równi~ż haisła, wzywające do zwil')k­
brycznych. Nadchodzą już transporty wę- szenia pro<l'lllkcji w prwmyś!e i ro1ni.ctwie, ha­
gla i surowców niezbędnych do prowadze- sla dalszego rozmachu W5ipol:iawo<lmctwa pra­
nia kampanii cukrowniczej. Kredyty in- cy. y-.; poclio?ach. f!Zły ~uikły-k,aTyk~tury re­
westycyjne przeznaczone na uruchomie- a.kcyinych po11tykow pa.Mtw !~?enahis~ycz-

. · · . ' . . .,, nych. Wznoszono okrzyki na cz.esc Jednok1 kl'l-
me noweJ cu~rowm w Gryficach .na •?mo- sy robotniczej, na cześć wlidamości mię<lzy­
rzu Zachodm.m, zostały ~ruchomrone 1 b;i- narodowego proleta·~iatu, na cześć so}uszu 
daw~. zakładow postęµu1e sz"'.bko naprze~ pl\ń5tw &lowiańsb::h, na cześć jedności mło­
tak iz do momentu rozpoczęc1a kampanu d'Z~eiy oraz okrzyki, po·t~piające po<l:ie9aczy 

miasta i okolicy przemawiali Socha-Domaga!- OPOCZNO: 
ski i tow. Chlebosz. 

RAWA MAZOWIECKA: 

fabryka będz" e ju.ż ca!kowicie pnygoto- wojennvch. . 
W manife'ilt~cjach brało ud·dał okola 5.000 

o~ób. Do z~ranych P'rzemawlali tow. Nieśmia­
łek i tow. Smólski. wana, · • W obchodzie Swięta PierWl!z.omajowego w 

Alleli. andróu) 

Młodzież manile tuj ści· 
Onegdaj s:il;i gimnazjum w Aleksan­

drowie zapelnil:.i się po brzegi młodzie­
żą zrzeszoną w organizacjach ZWM, 
OM TUR i „Wici". Przybyli również 
zaproszeni . przedstawiciele partii nau­
czycielst :i.·a z dyr. gimna7.jum na cze­
le oraz prz\"dstawiciel Zarządu Woje­
wódzkiego ZWM kol. Bieńkowski. 

1948 roku uznajemy za słuszne wys u-\ gi nasze dążą do j<'dnego celu: ::!'o de­
pięcie postulatów naszych władz na- mokracji Ludowej". 
czelnych w celu stworzenia jednej er· Z k~lei odbyła się czę~ć ~rtystyczn~ 
O'anizacji zebrama, w ramach ktoreJ wystąpił 
b • • • chór gimnazjalny oraz uczniowie wyko 
~y, młod~t~z _zrzeszona w organi- nujqc szere~ rcc) tacji. Kol. Kubiaków­

zaCJa~h ~1l~?z1czo\:ych ZWM, 0.~1 na ?degra!a na skrzypcach „Czarda­
TUR 1 „W1c1 uznajemy to za słuszne, sza' Montiego przy akom,;ianiamen­
gdyż jesteśmy wsxyscy Polaka;nl i dro- cie swego brata (akordeon}. Zebranie zagaił przewodniczący OM 

TUR kol. Fryman, powołując na prze-
wodniczącego kol. Teofi.la .Mikołaj- Zdun5ka ll'ola 
czyka z ZWM oraz do prezydium 2 ko­
legów z ZWM, 2 z OM TUR, 2 z „Wici" 
I jednego z Czerwonego Harcerstwa. Uroczyste odsłonięcie sztandaru Kom. r~iejskiego PPR 

Następnie wygłoszone zostały dwa Dnia 24 kwietnia odbyło się w Zduń-1 W imieniu KWPPR zebranych powl-
referaty. Kol. Szadkowska z ZWM mó- skiej Woli uroczyste odsłonięcie sztan- tał tow. Chrzanowski, który nawiązu­
wiła na temat współpracy młodzieży daru Komitetu Miejskiego PPR. jąc do walki klasy robotniczej z agres­
demokratycznej całego świata a kot Jl!ż przed godz. 10-tą salę zapełniły ją międzynarodowego kapitału podkreś­
Michalak z OM TUR o jedności mlo- tłumy towarzyszy bratnich partii ro- lił wkład PPR i rolę jej jako przewod­
dzieży polskiej. botniczych, członkowie stronnictw de- niczki polskiej klasy robotniczej. Mów-

W dyskusji wypowi<':tzieli się kol. mokratycznych, Związków Zawado- ca wskazał na znaczenie uroczystości 
wych i bezpartyjnych. Na podium wi- odsłonięcia sztandaru - jest to wasze Bieńkowslr.i ((ZWM, kol. Nowicka OM d b ł t d p PPS · ' 'ł TUR) i kol. Mikoła.iczyk (ZWM), 00 oczne Y Y sz an ary PR, , Z wiąz i całej partii n~.szej święto mow1 
ków Zawodowych, ZWM oraz OMTUR. tow. Chrzanowski - jest to dowód wa 

czym wszyscy zebrani uchwalili rezc,u- O godzinie 10,30 burmistrz miasta. szej żywotności i działania. Niech sztan-
cję następującej treści: tow. Kozłowski powitał przybyłych dar ten, symbol walki i krwi robotni-

„My, mb<lzież miasta Aleksan ir~wa, przedstawicieli KW PPR, władz powia- czej, wiedzie was do walki o dobrobyt 
zebrana na wspólnym zebr~nu ZWM, towych, partii politycznych, organizacji mas ludowych·, o Polskę Ludową 
OM TUR, i „Wici" w dniu 24 k\\'etnia młodzieżowych i spolecznych. zakończył mó'wca. 
1111111in11111111111111nn11111nH111111mm11111111111m111R1111HnHm111111111111111111m1111111111mn11111u1111011111111111111111H11111111111111111m11111111111111 W imieniu \vładz powiatowych prze-

11'.on§łtantgnó~~ 
mówił: z ramienia partii tow. Jędrzej­
czak, z ramienia władz samorządowo­

Nowi przodownicy pracy w PZPB 
admin istracyjnych starosta sieradzki, 
tow. Walicki, w imieniu PRN tow. Ner­
kowski, PPS - tow. Wi<\niewski, Zw. 
Zaw. tow. Kaczmarek, SD - ob. Rosi­
kiewicz. 

Sąd Współzawodnictwa Pracy przy 
PZPB w Konstantynowie ustalił, iż w 
trwającym od 1 do 31. 3. br. IV etapie 
współzawodnictwa w wyścigu indywi­
dualnym czwórek I miejsce zajęła Her­
man Dorota (142.9), II m. - Wencel 

Przygody 
Jasia 
WieHiDi!fJ 
lłllW'.:UłtlilllllllllllllllllłłMlllllllJłl!ll 

Helena (137.7), III m. Rogalewicz Cecy- Z kolei tow. Zającowa dokonała od-
lia (136). słonięcia sztandaru, wręczenia chorą-

W wyścigu zespołowym majstrów żemu i odczytania ak.tu ere'~cyjncgo do 
tl k . h · 'k 1. . W konał sekretarz Komitet.u Powiatowego 

tac -ie zwyc1ęzcam1 o ~z~ i się: e~: PPR _ tow. Jędrzejczak. . 
cel Stefan (111,2) - I mieJSCe, Hempm · Hymnem „Międzynarodówki" zakoń-
ski Józef (103.8) - II miejsce. (ar) czona została podniosła uroczystość. 

D-026092 Nałowimy rób! Jest rybka! Złodziej! Teraz nie ukradnie! 

Około 3000 osób wzięło udział w pochodzie. 
Przemawiali ob. Bojara z SL i tow. tow. PaUń­
ski i Kowalski oraz ob. Murzikarsk.i z ramie· 
nia organi-zacji młodzieżowych. 

W miejscowościach powiaro opoczyńskie­
go równ'eż bardzo licznie uczestniczono w po· 
chodzie. 

W Odrzywole brało udzi-aJ w pochodzie 
2500 osób, w lamowie - 3000, w Drzewicy 
- 5000, w Przf5uchej - 1000 o.sób. 

SIERADZ: 

W powiecie sieradzkim manifestacja wy· 
padła również imponują.co; brało w niej udział 
prz~zło 3 tysiące osób. Wyróżniały się liczne 
delegacje chło!)6kie. 

RADOMSKO: 
Na manife5tację pr.zybyło około 15 tysięcy 

osób. Do zebranych przemawiali tow. tow. Do­
magała 1 Starosteckl. Pochód, w którym wzię­
ły u.dział liczne dele9acje młodzieży wiejskiej 
szkół rolniczych oraz pięknie udekoirowane 
wozy, trwał około 2-ch god:z./tn. 

GŁOWNO: 

Do pięciu ' łf5i~y ~branych pnemawiali 
towarzyeze Wesołowak.i i Michalak. \V p0-
chodzie wyróżniały Gię pięknie udacorowane 
woo.y Samopomocy Chlop!ikiej, licznie przyby­
łych delegacji chłopskich i młodzieży wiej­
skiej. 

TOMĄ.SZÓW: 

W pochodżie W'źi~lo udział około 17 tysię­
cy o5ób. Do zebranych przemawiał przedsta­
wiciel KW PPR, tow. Stalski i WK PPS, tow. 
Lewiński oraz przedstawiciel Zw. Włóknia.rzy, 
tow. Kolas, a z organiza.cji młodzieżowych ob. 
Wieczorkowski. W pochodzie wyróżniały s:ę 
aamochody Fabryki Sztucznego Jedwabiu oraz 
delegacje chłQ!Ps:kie. O godz. 14-tej do Toma· 
uowa przybyli zawodnicy wyścigu Praga -
War5zawa, owacyjnie witani przez ludność. 

BRZEZINY: 

W manifestacji, która wypadła o wiele 
wspanialej niż w zestlym roku, brało udzlał 
około 3 tysięcy osób. Przemawiali tow. Bu­
kowski i tow. Pec. W pochodzie brały udział 
delega<:je wiej5kie. Uwagę zwracał pięknie 
udek.orow_any wóz ,.Szwalni", 

STRYKÓW: 

W manif~tacji brało udział· oko!Q 1500 osób. 
Przed odbudowującym 6ię ratuszem do ?ebra­
nych przemawia! burmistrz tow. Bogdański, 
oraz towarzysze Bok i Gricuk oraz z ramienia 
SL ob. Gorzkiewicz. 

WIELUŃ: 

Manifestacje wypadły Imponująco. 'Nz: eło 
w n!ch udział około 15 tysięcy osób. Przenia­
w~ali tow.arzysze Morawski i Pie.kul. Przybyło 
wiele tysięcy cl11ołów z całej okolicy. 

PIOTRKÓW: 

.w pochodzie brało udział około 16 tyisięc:y 
osob, ~ tym 3 tyr 1 ące chłopów przybyłych 
z okolicy. 

ALEKSANDRÓW: 

W pochodzie brało udział około 5 ty5ięcy 
o-sób. Przemawiali tow. Rogowski z ramienia 
WK PPR, tow. Bożycki i tow. Czajkowski. 

* * * 
. Przy pierws.zych oblic;:eniach okamje g!ę, 
ze w kilkudzie5ięciu miastach i miasteczkach 
naszego wojewód.7Jtwa - udział w manifesta­
cjach 1~zomajowych w-zięlo ponad 250 tf5ię­
cy chłopów i robotników. Imponujący prze­
bieg S~ęta Pierwszomajowego świadczy 
~ g.lę~ohm zrozumieniu doniosłości haseł, pod 
1akmu w roku bieżącym manife.stowano, AwicJ.d­
:zy o pogłębiającym !Jię, nierozerwalnym so­
juszu robotniczo - chłopskim, o jedności kla­
sy robotniczej - jedności całego polskiego 
§wiata pracy. Zal. 

Dział ogłoszPń: Pi•">tr~'lwc;kl'I 5~ tel 111-50. Konto PKO V11·1505. lakt. Grat. RSW „Prua". Admini~tracja 'tie !łr.:vimnje odnow ie<bia!Młeł za tenmnowy druk ogłosv.eń. 
"łydawca: Woj. Kornitet PPR w Lodzi. f'(o Cl!Ptct Redakcyjny. Red. i Adin. łkdf, Piotr kewsta !6. TtlefMW: Walr:ter Naaz. 211-lł. Sekret.ariat 254-21. Red. nocna 172-at. 
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a szlaku Warszawa -Lódź 
I 1tap międzynarodowego wyścigu kolarskiego Warszawa 

W Zawadadh za Jugosłowianami rzuca się I ka. Za ohwilę dowiadujemy się, że to uciekł 
w pogoń któryś z Polaków. Jadąca w naszym Siemiński i zdobył około 350 metrów prz.ewa­
autobu6ie pani R-zeżnicka twierdzi, że to jej gi. 100 Mm. mijamy w czasie 3 godziny i 10 
m~, gdyż właśnie przejeżdża przez swe ro- minut. Przed Tomas.z.owem wysiada Feigl -
dz.inne strony. Co do tego nie ma.my jednak (CSR) i Ciohodarn (Rumunia). Tomauów mi­
pewności. Za Zawadami zaczyna pokropywać jaimy o. godzinie 13.55 i tu wita nas orkiestra. 
deM<:z. Węgrzy z.a.kladają pele'l'ynki, ale wkrót Na punkcie żywnościowym nikt nie za.trzymu­
ce muszą je zdjąć, gdyż uciekamy SiP-Od chmiu- je się na dłuż.ej. Każdy z z.awodlll.ików cJ:i.wyita 
ry i desz.cz iprzestaje pada.ć. Wyścig romabia- to•rbę niemal w biegu, jedynie Jesic (Jygo­
ją znów Jugosłowianie, ale Polacy trzymają sławia) zatrzymuje 6ię dłużej (zawrócił nawet 
im się na' ikólku. Prz,ed Rawą Węgrzy docho- z drogi) nie wiadomo z jakiego powodu. 

- Praga •,..._ 

Zwycięz.ca pie:rwsaego etapu Warszawa 
Łód~ .VESELY (CSR.) 

'h;i{\,'. 
(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 

wyskoczył do przodu Vesely, cała jednak gru­
pa 64 zawodników ciągnie zaraz za nim. Ve­
sely nie prowadzi jednak długo. Na Okęciu 
przed kolarzami zapada szlaban I wszyscy 
muszą się zatrzymać, aby przepuścić długi, 
towarowy pociąg. Wyciągamy lornetki, aby 
przekonać się, czy nie udało się komuś uciec. 
Ale nie. Dostrzegamy bowiem biało-czerwo­
ną chorągiewkę pilota. Po bokach szosy mi­
jamy gęste szpalery publiczności. Dzieci, a 
jest ich wiele, radośnie żegnają kolarzy cho­
rągiewkami państw biorących udział w wy­
ścigu. 

dzą do czołowej gmpy bez s.pecjalnego wysił p kt . . . b"l jedn k h 
ku. Zjeżdżamy w dól z dość stromej pochy- - un. zywnosci~wy narn 1 . . a troc ę 
!ości w 05adz.ie Babsk. Jadący w konkurencji mMthku. Rozsypali .się i pogu~1~1 Węgrzy, ~ro 
ip.dywiduaJnej Piegat musi · zmienić gumę, w "".adzący zaś do te) ~ry. wyscig Ju~osłow1a­
chwilę później los jego dzielą Czech Scasny nm, Czech i Polak da~1 si~ wyprzedzić Motr-
i Jugosłowianin Var a.. ce ~olska) .i Kovac?".1 ~Węgry). Pro~adzeme 

•• g po nich obJąl Rzezmck1. Na 14 kilometrze 
M11amy RlWQ przed Pio-trkowem wyścig ·prowadzit już Sca­

W wyścigu nic poza tym nie dzieje się cie­
kawego. Tempo ch.,.,.Howo spadfo, jakiś Czech 
próbuje jeszcze uciecz,ki, ale mu się to nie 
udaje. Po dwóch godzinach i 20 minuitach mi­
ja.my Rawę. Wita nas tu oJlbrzymi transparent 
z napisem: „Swia·t pracy powiatu rawsko - ma 
zowieckiego wita w dniu swsgo święta ucze­
stników wyścigu Warszawa - Praga". Po­
rządek panuje tu wspaniały. Publicz,ność od­
grndzona jest od jezdni 11nami, posterunki 
trzyma &traż ogniowa a za mostem jak prawie 
wszędzie spotykają nas długie szeregi dziat­
wy. 

Fatalny o~c:nek 
Tuż za Rawą z drużyny Bułgarów o~ada 

rosły i pięknie Zibudowany Svetkov. Jedzie on 
be-z przerzufilci i na. ka\dym W7llliesie.niu po'Zo­
staje w tyle. Zaczyna się tera'Z fatalny odci­
nek drogi, który się ciągnie na prze-strzeni 
14 klm. Pomim_o licznych dziur w asfalcie nie 
ma jakoś SUID• jedynie Cociman (Rumut.ia) 
zrywa łańcuch. Na 84 lclm. na przedzie jadą 
dwaj Bułgarzy i jeden Jugosłowianin o jakieś 
100 me·trów od czołówki, którą dochodzą de­
fekciarze z wyjątkiem Piega.ta i Rumuna Co· 
cimana. 

Siemińs\i ucieka 

sny (Czechosłowacja) przed Pavliciem (Jugo· 
slawia) i Daskolavem (Bułgaria). Pierwszym z 
Polaków jeS't Kudert, dalej Pietraszewski i Na 
pierała. Na trasie zostają z powodu gum 
Feigl (CSR), i Vevevka (CSR). ale ten ostatni 
szybko doclwdzi. 

W Piotrkowie wyścig prowadzi Napierała, 
na ulicy miasta 'Zderzają się Bański z Das­
kolovem. „wysiada"' również Węgi_er Shos i 
Rumun Grigori, któremu uywa się łańcuch. 

PierwS?a „rozr6hka11 

Za Piotrkowem (i tu porządek panował b. 
dobry) 111a5tępuje tak zwana „rozróbka" i to na 
całego. Zaraz za Piotrkowem mi}amy pochy­
lonego nad rowerem Pietraszewskiego (de­
fekt), ale• na szczęście szY'bko go znów do­
strzegamy w czołów<:e. Z Pola,]!:ów brak tylko 
Piegata i Bańskiego. Wojcieszek wkrótce je­
dnak V."])ada na piach i przewraca się skręca­
jąc kierownicę. Do Łodzi po-zo-stało nam tylko 
33 kim. Wojcieszek doszedł już wyścig. Chłop 
cy nasi jadą na 1,1rzodz.ie wachlarzykiem. Tu­
szyn mijają razem Po·lacy, Jugosłowianie i 
Czesi, ale wkrótce Rzeźnicki po-siadający do­
skonałą końcówkę musi poz05tać w tyle z po 
wodu defektu tryibika. • 

Pietraszewski jeszcze prowa~zl 
Za Czerniewicami odrywa się od grupy Za Po<ldębi.ną prowadzi j~zcze Pietraszew-

zawodników biało - czerwoma koszulka Pola· ski, }edzi~ świeży, jakby doipiero co W6iadł 

Na n1ecle 

L. Pietraszewski nie przefmu/e się zbyinJo, 
że 6-tym miejscem musial podzielić się aż z 19 
kolegami. Od Ve.se-Jy dzieli go tyJ.ko ..• 1 se­
kunda, a przed. p. Lucjanem jest jeszcze kilka• 
set kilometrów. 

na rower. Od Rz.gowa szosa zaczyna roić się 
kibicami łó<lzkimi. Pełno &potyka.my au·t i mo· 
tocykli ,ale tym razem wszystko stoi po bo­
kach i nie utrudnia jazdy zawodnikom. 

Publiczności coraz więcej. Gęste jej szpalery 
wyciąga.ją się w kiloJPetry. Z daleka do-strze­
ga.my kominy Łodzi. Jest godzina 16.05. 

(Zakończenie I-go etaipu Warszawa - Łódź 
na pieTW'6zej i;łronie). 

Na końcu jadą Węgrzy. Ich ciemno-wiśnio­
we koszulki mamy niemal tuż przed sobą. 
Jadą w jednej grupie, spokojnie i równo ja­
kieś 100-150 metrów za całą grupą. Za chwi­
lę jednak zawodnicy glną nam z oczu. Mo­
tocykliści, którzy są prawdziwą plagą we 
wszystkil:h · wyścigach szosowych l auta 
odcinają nas od nich. Po wielu próbach udaje 
się wreszcie naszemu kierowcy znów wy­
skoczyć przed innych. 

Przed „Głosem Robotniczym" 

~1if ;amy lładarzyn 
Mijamy Nadarzyn. I tu wita nas radosna, 

roześmiana dzieciarnia. Odczytujemy napis 
na transparencie: „Niech żyje przyjaźń pol­
sko-czechosłowacka". Pogoda utrzymuje się 
pochmurna, dla zawodników idealna. Pierw­
szy ofiarą defektu (guma) pada niedaleko za 
Nadarzynem Czech Puklicky. Na 10 kilome­
trz.e na zakręcie dostrzegamy na czele wyści­
gu czerwoną koszulkę któregoś z Czechów. 
Niestety, numeru nie moiemy złapać. Tuż za 
nim jedzie !któryś z Jugosłowian. Orierutuje­
my >się tylko ;po barwac.h. W c-zerwonych ko· 
s2lulkach jadą Czesi, w n!ebieskich Jugosło­
wianie, w niebie,skkh z dwuba'l'wnym pasem 
czerwono - żółtym Rumunii, w ka'Yowych Buł­
garzy i biało-czerwonych Polacy. 

I tu znów w'ta ą nas ~z'eci 
Siestrzeń. I znów dzieci. Widać, że koledzy 

zza granicy są wzruszeni. Machamy im ze swe 
go „szosonu" rękami i posyłamy całusy. 

Zbliża się godzina od chwili wyru.szenia 
ze startu. Mijamy akurat 36 kim. Na czele wy­
ścigu znajdują się Jugosłowianie i Cze.si. Pola 
cy jadą tuż za nimi zwartą grupą. Węgrzy po­
zostają teraz nieco w tyle. Przed Mszczono­
wem od różnobarwnej gruipy odrywa się nie­
bieska koszu'lka Jugosłowiar.i·na, ale próba u· 
cieczki jest szybko zlikwidowana. Prowadzi te 
raz Czech. Po kilku kilometrach następuje 
kraksa. Czech Bogdan zderza .się z Bułgarem 
Nicotorem, ale Czech szybko dochodzi. Do­
chodzi również wyścig jadący w towarzystwie 
Węgrów Czech Puklicky. 

Jugosłowian e na czele 

Im bliżej byliśmy Łodzi tym większy ogar 
nial mnie niepokój. Wiedziałem, że Łódź mo­
że najbardziej entuzjastycznie będzie witała 
wycig Warszawa - Praga, gdyż większość ło­
dzian jedzie właśnie w tym wyścigu. Gdy 
zdaleka ujrzeliśmy czarne szpalery widzów 
wzdłuż ulicy Rzgowskiej pootwieraliśmy 
drzwi i okna i obwieszczaliśmy radośnie, że 
wyścig prowadzi Pietraszewski i że wszyscy 
Polacy jadą w czołówce. Było przecież już 

tak blisko Łodzi. 

NA ULICY PIOTRKOWSKIEJ 
Wpadamy w ulicę Piotrkowską. 
Jak okiem sięgnąć morze ~łów. Ale jezd­

nia jest wolna. To nas nieco pokrzepia na 
duchu. Czerwony nasz wóz szybko podąża 
na metę. Piotrkowska jest tak przeludniona, 
że nie orientujemy się nawet jakie mijamy 
przecznice. Tłum na chodnikach, w oknach 
na balkonach, a nawet na słupach od prze­
wodów elektrycznych. Po lekkim wzniesie-

1. Vesely (CSR) czas 5,51,28 
2. So-lman (Jugosławia) 
3. Prosinek (Jugosławia) 
4. Cibula (CSR) 
5. Kudert (Polska) 
6. - 19 zawodników czas 

Bat (Jugosławia) 

Bogdan (Czechosłowacja) 
Cz'a.pek (Czechosłowacja) 

Kikomban (Rumunia) 
Grzelak (Polska) 
Kiss (Węgry) 

" 
" 

" 5,51,29 

Koma·nda fCz.echosłowacja) 
Kawacz (Węgry) 
Loos (Czechosłowacja) 
Medz (Węgry) 
Notas (Węgry) 

Olszewski (Polska) 
Pietraszewski (Polska) 

niu poznajemy, te dojeżdżamy do ulicy Da­
szyńskiego. Za chwilę dostrzegamy biały tran 
sparent r: napisem „Głos Robotniczy"' - Meta 
i Start do II etapu Łódź - Wrocław". Jesteś­
my więc na miejscu. 

CIĘŻKA PRACA l\fiLICJI 
Za chwilę wszyscy wyskakujemy z wozu 

informujemy najbliższych widzów: „Pietra­
szewski prowadzi - Polacy jadą wszyscy ra­
zem" Zdenerwowanie udziela się wszystkim. 
Tłum zaczyna falować, miejscami wylewa się 
na jezdnię, milicja z trudem może utrzymać 
porządek Chłopcy pocą się, wytężają jednak 
ostatnie niemal siły, aby utrzymać względny 
porządek do końca. Na trybunie honorowej 
przed gmachem redakcji „Głosu Robotnicze­
go'' dostrzegamy cały Komitet Honorowy przy 
jęcia zawodników. 

JADĄ 

O godzinie 16,15 rozległ się sygnał: „ja­
dą!'" Wśród tłumu przeszedł prąd. Czarne 

Ridky (Czechosłowacja) 
Stram (Jugo6ławia) 
Varga (Jugosławia) 
Veverka (Czechosłowacja) 
Wyderkiewicz (Polska) 

25. Stolarczyk (Polska) cza-s 5,51,40 
26. Czyż (Polska) 5,52.02 
27. Szandru (Rumunia) 5.52,04 
28. Na.pierała (Polska) 5,52,06 
Ogólnie startowało 64-ch zawodników. 

KLASYFIKACJA DRUŻYNOWA 
1. CSR I i Jugosławia I 
3. Polska II 
4. Polska I 
5. Węgry II 
6. Węgry I 
7. Czech05łowacja II 
8. Rumunia 
9. Bułgaria 

cz.as 17,34.25 
17.34,59 
17,35,04 
17.35.27 
17 3'5,03 
17.41.57 
1756.23 
18.07,10 

por e d ck i (Jugosławia) 
Pięć kilome<trów prz.ed Mszczonowem wy­

ścig prowadzą dwaj Jugosłowianie, pod gorą 
uciekinierzy zwiększają odległość dzielącą ich 
od pozostałych do pokaźnych dość rozmiarów. 
W tym właśnie momencie drogę zajeidża na 
auto „Czytelnika"' i zas·lania nam komp1letnie 
P?le widzenia .. Koleg.ę i"?gos~owia~skiego. oga~ zwycieża w I etapie wyśc:au 
ma ro~pa<:z, me moze sledz1ć proby uc1ectk1 • & Praga-Warszawa 
swych rodaków. PRAGA. - W dniu 1 maja odbył się start 3:25:57.2. 3) Pant~rescu (Rum.) 3:25:57,4, 4) Ja-

M;jamy Mszczonów oddalony od Warszawy wyścigu Praga - Warszawa. Do zawodników vorzik (Czech.) 3:25:58, 5) Ch'comban (Rum) 
o 62 klm. Jedziemy 1 godzinę ! 25 minut. przemówił ambasador Rzeczypospo0litej Pol- 3:26:30, 6) Kapiak (Pol.:;ka) 3:26:3{),2. 

w samym prawie mieście Rumun Chicom-

1 

skiej Olszewski, prezydent m. Pragi Vacek, o- z Polaków Nowoczek był 16_ty, Wiśniew­
ban łapie gumę. I tu witają nas tłumy. Ca'.-e raz preze-s Czechosłowackiego Związku Kolar- ski 17.tv, Wyględa 19.ty, Gryinkiewicz 2o-ty, 
niemal miasteczko w)"legło na trasę l wita nas skiego Johaniik. Zawo<lnicy wyru!lzyli w dość 'ialyga il-6zy. 
z orkiestrą. Za Mszczonowem Juqosłowianie ostrym teIIllpie. Na 10 kim. mia! miej-sce wy-
powiększają odległość blisko do 200 metrów. padek. Spośród poszkodowanych poważnych Drużynowo: 1) Jugoslawi11 10:18·?8.4, 2) Ru­
Nas wszy;;tkich intrygują jednaik Węgrzy. Jadą kontuzji doma.Ji Le~kie·wicz, Wr-zesiński, Sa· munia 10:20:08,4, 3) CSR II _.:. 10:25:18.2, 4) 
jak na sipacer. Spokojnie t wciąż zamykają łyga I Ła7al'("zvk. Wvn'1d indvw''"''alne: CSR I - 10:25:50:2, 5) Polska I - 10:22:15,6, 
wyścig. 1l Poredcki (Jug.) 3:25:57, 2) Zorlc (Jug.) 6) Bułgarja, 7) Polska IL 

s~palery widzów zafalowały, wystąpiły z brze 
gów chodników. 

Zdaleka dostrzegamy czerwoną koszulkę, 
która nas peszy. Pietraszewski jechał prze­
cież w biało-czerwonej. Za chw'lę białą taś­
mę mety przecina przednie koło Czecha Ve­
sely, za nim mignęła nam się niebieska wo­
szulka jakii>goś Jugosłowianina, później znów 
czerwona Czecha i znów niebieska. 

GRZELAK PIERWSZY Z ŁODZIAN 
Gdzie są Polacy„ Ale oto wpada na metę 

zawodnik o białoc;:e:::wonych barwach, a za 
nim drugi. Czy są to jednak Łodzianie? 
Okazało się że pierwszym z Polaków był 
I~udert z War!l'zawy, drugim zaś zeszłoroczny 
zwycięzca wyścigu dookoła Polski łodzianin 
Grzelak. 

Długo czekaliśmy jeS7cze na ostalniego za­
wodni1'a Rer'a!-ccja nasza była okupowana 
przez kilka godzin przez sportowców czeka­
jących na ustalenie ostateczn~j Jdasy!ikacji po 
pi•"·wo.„ym etapie. Trzy wielkie nanody Ło­
dzi zdobyli: Vesely (CSR) .. - 5 lampowy od­
biornik radiowy prez. Stawińskiego, oraz pu­
char kryształowy - Centrali Zbytu Porce1any 
Fajansu i Wyrobów Szklanych, Grzelak -
puchar „Głosu Róbotniczego•·. 

Zd. Królewski 

Co mówi Na; i uała 
- Z wyników p1erwszego etapu jestem za­

dowolony. Vesely (Czecłio-slowacja) jako in­
dywidualista jest pierwszorzędny, nic też dzi­
wnego, że wpadł pier'\'.'.SZY na metę. Zoopół 
polski należycie przygotowany - WY'Padł w 
pierwszvm etapie lepiej, niż się -spodziewałem. 
Początkowo drużyna polska ni.a- słuchała mo­
ich rad jako kapitana zespołu, .dopiero na 60 
kim. pned metą zastosowała taką taktykę, ja 
ką poleciłem„. Mnie jnż na indywidtta.lnych 
suk<"esach nie zależy. Marzeniem moim jest, 
aby zesoół polski uzyskał jak najzas-zczytniej­
sze miejsce. Zawodnicy zgrupowani jechaJi o­
strożnie w tyle, dopiero w Piohrkowie kiiku in 
dywidualistów wyrwało się do przodu. 

Polacy mu<;7ą pamiętać, że tylko zespołowo 
mogą uzyskać lepsze lokaty. Na ogół wypadli 
dobrze. Podkreślić muszę, że Wydarkiewkz, 
Ol-szewski i Sto'1arczvk byli najposłuszniejsi. 
Grzelak natomiast i Cz.yż nie pomagali zbybnfo 
s·wym .kolf'gom. licząc na Indywidualne wy­
czyny. W tym wypadku nalety się wyzbyć 
wszelkieqo rodzaju amhicvjek... Również jaz­
da z tyłu przez większą część trasy jest teł 
-!liepoirzebna. 
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